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P I E R W S Z Y  MA J !
pow stała popularność w ma- 

jw r Pracujących tego dnia, który 
On miano MIĘDZYNARODOWE- 
bu ŚWIĘTA ROBOTNICZEGO? 
i . c*ego obchody trw ają od tylu lat, 
<j0-c?Ąż mają w sobie świeżość mlo- 

c,» i nie wpadły w nudę monoton- 
^oczystości obrzędowych?

j6̂ °  PIERWSZY M A J połączy! w  
całość, nie sztuczną, ale pra- 

w^jjWą, dwie strony zasadnicze 
i J ^ e g o  ruchu społecznego, ruchu 
^l®tistycznego, bo stworzył synte- 
V*^. * i praktycznej, codziennej

Byj czas, kiedy obawiano się w  
obozie, że ci, co wpatrzeni

PERL.

ARMJA 
POSTĘPU

) ^ ftjow em  słońca lśnią sztandary 
Ą ^gną pułki niezliczone

ognistej pełna wiary 
*Y, jak fale wód spieniona.

ą* lak dumni w blaskach słońca, 
0d\° c * a c h  zapał im się żarzy —
J»j.t *°ńca świata aż do końca 

e<* aimi blednie zastęp wrażył
Id*
Nic dalej — moc ich rośnie —•
) i lych zuchwałych nie powstrzyma —  

a*dy okrzyk brzmi rozgłośnie: 
śmiałych żadnych przeszkód niem a

to armjal Nie Cezary,
1 ftjl Atylle w bój ich wiodą, 
fyj f  królewskie ich sztandary, 

s*ądz święconą czcił je wodą.

t(j%. c*erwonemi sztandarami
— o dziwo — wojsko nowej 

swej sprawie oni sami 
*e godła — te bojowe.

to armjal
**edł na Romy kwietne błonie: 
^zejdzie trawa ni kwiat hoży, 

le stąpią Hunów moich konieM.

,e hufce przejdą zaś czerwone, 
tyj. kwiat wyrasta wnet uroczy, 

tam cudnie umajone:
^  kwiat piękności nęci oczy.

ft *>Wna arm ja — armja święta!
°ie idzie siać zniszczenie —  

t tępić chwasty, targać pęta 
°szyć nocy groźne cienie.

Ĉ **1'® postępu i swobody,
^wr*®ca wieści nam radosne, 
fc0 *4stuje przyszłe świata gody, 

ClSżkiej zimie — cudną wiosnę.

l ę.^ajowem słońcu lśnią sztandary 
Ą pułki niezliczone —

°Śniste> Pe!na wiary,
jak fale wód spienione*

są głęboko w cel główny, w tęskno- I 
tę  do nowego porządku na świę­
cie, — nie potrafią ocenić należycie 
wartości i znaczenia pozornie dro­
bnych, przemijających zmagań pro- 
letarjatu; że ci — odwrotnie —, k tó­
rzy wszystkie siły oddali na zmaga­
nia powszednie, — zapomną sto­
pniowo o zadaniu najważniejszym 
przyszłości.

PIERWSZY M AJ rozproszył te 
obawy. W  tym dniu klasa pracująca 
manifestuje JEDNOCZEŚNIE na 
rzecz CAŁEGO SOCJALIZMU, bez 
uszczupleń i bez kompromisów, i na 
rzecz haseł, dążeń, potrzeb, stoją­
cych bezpośrednio na kolejnym po­
rządku walki. Tu bowiem leży ta ­

jemnica naszej siły. Każdy wysiłek 
pojedynczy, każdy strajk  — wygra­
ny czy przegrany nawet,—każdy no­
wy krok naprzód pod jakimkolwiek 
względem — to  CZĘŚĆ SKŁADO­
WA wspaniałego boju o inny świat,
0 sprawiedliwy ustrój, o wolność
1 wyzwolenie człowieka.

Dlatego niepodobna nas zmóc. 
Któż zdoła wyrwać z duszy ludzkiej 
marzenia, rozmach twórczości, sen 
i przekonanie najświętsze, że przyj­
dzie „godzina zapłaty" za krzywdę, 
wyzysk, za ciemnotę i niedolę?

SOCJALIZM — to „najdumniej­
sza myśl dziejów", — to „LUDZ­
KOŚĆ, JAKO WŁASNE SWE

ŚWIADOME DZIEŁO". A SO CJA­
LIZM W  POLSCE — to zarazem 
przypomnienie, że — po katastrofie 
powstania styczniowego —- te  same 
ręce, co siały pod ziemią ziarno pro­
testu  społecznego, przyniosły ze so­
bą ponownie NIEPODLEGŁOŚĆ do 
kraju, który „spał kamiennym snem 
niewolników".

Mijają lata; lata  klęsk i lata  zwy­
cięstw. Rok rocznie liczymy w dniu 
PIERW SZEGO M AJA nasze szere­
gi. W ielu odeszło: jedni za karjerą, 
inni przez „małą wiarę", inni jeszcze, 
bo zalała ich szara, m ętna fala co­
dzienności. Nie żałujemy tych, k tó­
rzy odeszli. Nie potrzeba nam ludzi 
słabych! My — „wierni do końca

P. P. S.“ — świadomi jesteśmy dzi­
siaj, że „ruszyły się wreszcie miljo- 
ny“. W dniu 4 marca, w dniu głoso­
wania powszechnego, przeszedł
przez Polskę zdrowy wicher, I za­
mknięte są drogi powrotu wstecz...

PIERWSZY M AJ zamyka w sobie 
radość, nadzieję i ufność mas. Z pla­
cówki „ROBOTNIKA" jednym tylko 
okrzykiem witamy to  nasze Święto,
święto NIEPODLEGŁEJ POLSKI
PRACUJĄCEJ, k tóra wie, że „choć 
zawiodły wszystkie inne maje, nie 
zawiedzie nigdy M AJ PIERWSZY", 
— witamy okrzykiem:

NIECH ŻYJE SOCJALIZM!
R E D A K C JA  „ROBOTNIKA".

JULJAN TUWIM.

PIERWSZY 
MAJA

Mokrą czerwienią, wzburzoną, wydętą, 
W oknie otwarłem chorągiew furkoce, 
W czerwone święto, w czerwone święto 
Dzień się roztopił w słonecznej patoce.

W ciepło niebieskie okna wycięto,
W pokojach snopy, złote pociski.
Luster i błysków śliskie umizgi,
Bucha z błękitu niebieskie świętol

Światłem spienione oddycha piętro, 
Oślepiające jarzą się dachy,
I nuljon światła w gorące święto 
W oknach zwierciadłem przewraca

gmachyl

A wiatr się tarza po srebrnej wodzie, 
Zartęcił blaskiem, rozchwiał obłoki, 
Piętra się łamią w słonecznej wodzie, 
Szldo dzwoni w wodzie jasnogłębokiej)

Salwo promienna Złotego Okal 
Bij w wodę, w dzwony, w dzwoniącą

wodę!
Swobodo moja bardzo wysoka, 
Skrzydłami uderz w pogodę!

Przewróć się w wietrze przez miasto
mostem

Furkotem blasku chorągwiej krasna!
Z W isły do nieba, z wiatru do miasta, 
Światłem radosnem wiosna i jasna, 
Swobodo moja, swobodo własna,
W czerwień cię wpięto, w błękit zaklęto, 
W wodę wdzwoniono, w piętra podjęto, 
Szalej, czerwona, niebieska, zielona,
W  czerwone święto, w niebieskie święto, 
W zielone święto majowe!

„Dziś nikt nas do pracy nie zmusi,
Bo dzień ten przez lud jest obrany,
By poczuł on wreszcie swą siłę olbrzyma
I zerwał na zawsze kajdany.."

Pierwszy Maj w stolicy.
Wielki wiec na placu Teatralnym o g. lO m. 30

DZIELNIC I ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH.

Jj c
‘Vm. 30 r. na dzielnicach Orga- 
Partyjnej i w lokalach związków 

°^owych formują się pochody dziel-
tiy w szeregu na Plac Teatral-

0
V . 10 m. 30 wiec na Placu Teatral-

ZBIÓRKA MŁODZIEŻY T. U. R.
i Z. N. M. S.

0  g. 9 m. 30 zbiera się młodzież T. U. 
R. i Z. N. M. S. na podwórzu domu przy 
uL Długiej 19 w  lokalu Zwiądtu Spożyw 
ców.

ZBIÓRKA WARSZAWSKIEGO WY- 
DIAŁU KOBIECEGO P. P. S.

O g. 7 m. 45 r. przy lokalu Leszno 53 
zbierają się organizacje kobiece P. P. S. 
pod własnym sztandarem .

ZBIÓRKA B. WIĘŹNIÓW POLITYCZ­
NYCH.

O g. 9 m. 30 zbierają się członkowie 
Stow arzyszenia b. więźniów politycz­
nych w  lokalu własnym przy  uł. Łęcz­
no 53.

Ze wszystkich zbiórek specjalnych
wyruszają pochody na Plac Teatralny.

PRACOWNICY KASY CHORYCH.
Zbiórka Pracowników Kasy Chorych 

m. W arszaw y odbędzie się przed Cen- 
tia lą  Kasy Chorych, Solec 93, o godz. 
8.30 rano, skąd ze sztandarem  udadzą 
się na plac T eatralny.

AUTOMOBILIŚCI BACZNOŚĆ!

Dziś, o godz. 9 rano, zbiórka w szyst­
kich automobilistów na ul. W areckiej 7 
w podwórzu.

Wymarsz o godz. JO rano aa plac Tea­
tralny.

AKADEMJE.
po rozwiązaniu po-O g. 2 m. 30 

chodu —

WIELKA AKADEMIA P. P. S. 
w sali Colosseum, Nowy Świat 19.

O g. 4 m. 30 —
AKADEM JA MŁODZIEŻY.

w sali Z. Z. K. przy ul. Czerwonego Krzy­
ża 20.

•

O g. 7 ul 30 —
AKADEMJA METALOWCÓW

w sali Związku Metalowców, przy ul. 
Leszno 53.

UROCZYSTY KONCERT
Z. Z. K. i T. U. R. w sali Z. Z. K przy
ul. Czerwonego Krzyża 20

Bilety w cenie od 1 złp. do 30 gr. na­
bywać można przy wejściu.
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Prawdy
1. Pamiętam pierwszy maja od roku 

1890. Nikt wierzyć nie chciał w  mo­
żliwość jego urzeczywistnienia. Ci na­
wet, co święto majowe organizowali. 
Zadawali sobie pytanie: czy robotni­
cy zrozumieją? czy wyjdą na ulicę? 
czy nie będą się bali fabrykantów? 
U nas dopiero 1891 r. obchodzono 
pierwszego maja w Łodzi. Organiza­
torzy zyskali sojusznika, którego się 
wcale nie spodziewali, policję carską, 
carskich żandarmów, carskich proku­
ratorów . Ta siła ponura wbrew włas­
nej woli stała się wielką propagandy- 
stką pierwszego maja, strzelała nawet 
do szeregów świętujących robotni­
ków. Zlewała krwią sztandar, aby zi­
ściły się słowa pieśni robotniczej o 
sztandarze czerwonym od robotniczej 
krw i (...bo na nim robotnicza krew!). 
Strzelała, zabijała, raniła, zapełniała 
więzienia, wywoziła do katorgi — z 
tej krwi i z tego męczeństwa powsta­
wali do życia nowi mściciele, dziesię­
ciu za jednego. Była to siła nietylko 
ponura, ale i beznadziejnie głupia. 
Prześladowania rodzą przywiązania; 
nic nie wiąże mocniej, niż krew. Nic 
nie spaja, nie buduje mocniej solidar­
ności — niż cierpienie. Dobrze o tem 
pamiętać.

2. Kiedy się zrodził na świecie po­
mysł święta majowego, uważano go 
za „pomysł ściętej głowy”. Robotnik 
pomysł ten wcielił w życie. W ierzył,

pierwszomajowe
marzył, urzeczywistniał. Jego wy­
trwałość zwyciężyła. Jego wiara zwy­
ciężyła. Co za potęga tkwi w  wytrwa- 
iości! Nie myślimy o niej, zrażamy 
się niepowodzeniem. Jakże szybko 
nam, inteligentom, opadają ręce! Tyl­
ko wytrwałość zwycięża. Mocniej­
sza ona od bagnetów. Ona zwycięża 
nietylko nazewnątrz, ale przezwycię­
ża samego człowieka. W ytrwałość 
bowiem rodzi w nas nowe ośrodki, 
przywiązania dla danej idei, rodzi 
przyzwyczajenie, siłę potężniejszą od 
bagnetu, k tóry  jest siłą przemijającą. 
Siedzieć na bagnecie nie sposób!

3. Wspomnieliśmy o wierze. Trze­
ba wierzyć we własne siły, inaczej ni­
czego nie dokonamy. Inaczej, każdy 
wie z własnego doświadczenia, pię­
ciu kroków  nie przejdziemy. Inaczej 
żadnego narzędzia nie zbudujemy. 
Tylko w iara zbudowała aeroplan czy 
lokomotywę. Najwięksi fizycy śmie­
li się z lokomotywy Stevensona, śmie­
li się ze śmiałków, którzy przecież 
urzeczywistnili bajkę grecką o Deda- 
lu i jego synu Ikarze. Pamiętam 
pierwsze loty aeroplanu. Pamiętam, 
jak mi serce biło, kiedy na lotnisku 
w Paryżu zauważyłem przez lornetkę 
czarny punkcik w przestworzu; był to 
aeroplan, powracający z Nancy! Dziś 
nikt nie zwraca uwagi na turkot w 
powietrzu, tak przywykliśmy już do 
lotu aeroplanu. Dziś mierzą już prze­

strzenie — i pisze się umowa, mocą 
której w ciągu trzydziestu godzin bę­
dzie można z Paryża przyjechać do 
New Jorku.

I my zwyciężymy, zorganizujemy 
produkcję, jako dzieło rozumu, odej­
miemy od niej — przypadek. Oszczę­
dzimy tysiące wysiłków, krzywd, 
głupstw. Dziś bez wiary do tego o- 
gromu zjawisk podchodzić nie moż- 
na‘. Pójdziemy, choć Lewiatan się 
śmieje, choć Faraon nie chce.

4. Zwycięża dobra wola. Czerwony 
Sztandar zawsze pracow ał dla wszy­
stkich, aby „wszystkim było lepiej". 
Chcą czy nie chcą. Dziś nie rozu­
mieją, zrozumieją jutro. Nie oni—ich 
dzieci zrozumieją. Pierwszy maja, to 
nietylko symbol przewrotu, rewolucji 
socjalnej, to wraz symbol miłości, 
bezinteresownej pracy, wiary w czło­
wieka i w nieskończoną możliwość 
przeobrażeń.

.5. Nigdy nie mają słuszności pesy­
miści. Kolorem czynu ludzkiego nie 
jest kolor czarny. Żyje wśród ludzi 
wielu szkodników, niszczycieli, krzyw 
dzicieli. To prawda. Je s t ich nawet 
tak wielu, że przysłaniają nam zielo- 
ną-łąkę budzącego się życia. Wjeżdża 
pociąg na stację, przepływa koło po­
ciągów stojących w miejscu. W yglą­
damy oknem i zdaje nam się, że to 
owe nieruchome pociągi są w biegu, 
my zaś stoimy, nie ruszamy się. Je s t

to iluzja, k tórą zna każdy student, li­
czący się fizyki. Słyszymy turkot kół 
i wydaje nam się, że to skaczą nie 
nasze koła, a koła właśnie nierucho­
mych potworów. Pesymistom zdaje 
się, że to oni w miejscu stoją, zaś 
rusza się przeciwnik — ów potwór, 
z wagonów złożony, który  stoi w 
miejscu, może oddawna, może na 
szmelc przeznaczony, zamarły, pusty, 
bez życia potwór żelazny. Jakże  się 
mylą. To my stukamy. To my idzie- 
my naprzód. Strzelała carska policja, 
łowiła sztandary czerwone — zdawa­
ło się jej i naszym rodzimym pesymi­
stom, że to ona idzie naprzód, że to 
ona zwycięża, a to my, młody robot­
nik Łodzi, Pabjanic, Zawiercia, Czę­
stochowy, W arszawy i Pragi i Woli 
— szedł naprzód. Młode wargi jego 
szeptały słowa, których często jesz­
cze wcale nie rozumiał. Trzymał pod 
sukmaną, pod spencerkiem talizman 
siły i zwycięstwa — czerwoną płach­
tę, k tóra do gorączki doprowadzała 
policjantów. Jej zdawało się, że strze­
lając, zwycięża. Strzelała, przecie, na 
zgubę swoją, a zwycięzcą był ten ma- 
i » j  °. y  r?botnik, który  śpiewał nie­

składnie, niemuzykalnie pieśń, której 
się uczył w piwnicy przy świetle ka­
ganka naftowego.

Naprzód lokomotywo socjalizmu! 
Niech się głupcom wydaje, że to ich 
zamarłe, skostniałe pociągi ruszają

się. To ty  biegniesz naprzód, 
nowe święto niosąc w dani! 5 
często tych praw d me r o z u m i e .  .  
rzuca je, rzuca kamienie na szy^jf 
których się poruszasz! Bi ego1) J  
przód.! Świat opasuj wstęgą P° 
Świat pójdzie z tobą. P o s z e d ł  za j5 *  

dą, za Chrystusem, za ReWOj ^  
francuską. Ścinał giowy królom 1 -y 
sarzom. I kiedy Heine pytał Niej® { 
czy pójdą za przykładem  Anghk°j,jy 
Francuzów, k tórzy w tak  niez 
sposób pożegnali się z Karolem 11 „  
dwikiem XVI, dziś już i Niemcy 
gą wskazać na Doom  w 
gdzie w  klatce, odzewnątrz zam*. a 
ty, przebywa Wilhelm II, handljP^ 
podpisem własnym na p o c z t ó w ‘i a  
sprzedawanych wyznawcom. .

Płyń naprzód w przestworza kkj, 
motywo robotniczego postępu! . _ 
postęp krystalizuje postęp ś^ iaj ,y 
Ratui nauki, postęp, moralność, p 
tro krystalizować będziesz —- P°s u. 
Piękna. I pieśń pierwszomajowa SP 
wa w uszy nędzników, jak odgł°s p, 
rowy, zwiastujący Sąd Ostatec2 
a w uszy nędzarzy —  jak sym®> (, 
na srebrnych śpiewana instrumeU*8 u 
nieskończonej Nadziei i iszczące) 
wszechludzkiej Miłości.

Henryk Bezinask*'

Pierw szy Maja jest św iętem  żyw em  i św iętem  żywycl*
Pierwszy Maj powstał, jako świę­

to rewolucyjne. Gdy Międzynarodów­
ka uchwaliła Święto Pracy, święto o- 
bejmujące klasę robotniczą całej ku­
li ziemskiej, przeszedł dreszcz bur- 
żuazję świata. Obiedwie strony od­
czuły odrazu, że to święto — symbol, 
że przedstawia myśl nowego ustroju, 
że jest przeciwstawieniem do wszyst­
kiego, oo w zasadzie przeszło. Pod­
czas gdy święta dotychczasowe by­
w ały świętami historycznemi, święta­
mi tego co było, symbolem minionych 
czasów, żyjących silniej lub słabiej 
w naszej świadomości, to Pierwszy 
Maja, święto proletarjatu, jest świę­

tem przyszłości, zapowiedzią nowe­
go ustroju społecznego, Socjalizmu!

Charakter święta majowego jest 
optymistyczny, pełen radości i na­
dziei. Obejmuje ono całą klasę robot­
niczą, zorganizowaną w związkach 
zawodowych i partjach politycznych, 
porywając jednocześnie stojących na 
uboczu, obojętnych, o mierozwinię- 
tem jeszcze poczuciu społecznem i 
poliiycznem, czyli jak mówimy: „kla­
sowo nieuświadomionych”.

W uroczystościach Pierwszego Ma­
ja wznosi się ów niedający się okre­
ślić trjumf czekający klasę robotni­
czą w walce z ustrojem kapitalisty­

cznym. Święto Pierwszego Maja jest 
świętem walki radosnej wprawdzie, 
pełnej świadomości zwycięstwa, ale 
walki dotąd nierozegranej.

Po wojnie światowej, gdy fala roz­
woju uniosła proletariat wysoko, 
marzyliśmy o ustawowem ustanowie­
niu Pierwszego Maja świętem całego 
narodu. Porwało nas. Sczęściem nie 
wiem już dzisiaj czy własna rozwa­
ga, czy los pomyślny, wstrzymały 
nas od tego postanowienia. Zbyt wcze­
śnie pragnęliśmy wywiesić sztandary 
zwycięstwa. Daleko jeszcze świętu 
proletariatu  do charakteru historycz­
nego. Stoimy wśród walki, Pierwszy

Maja jest świętem żywem, wywal- 
czanem co roku wśród zgrzytu zę­
bów naszych wrogów. Darowany 
Pierwszy Maja, uroczystość ludowa, 
tolerowana przez klasy burżuazyjne 
czy przez jej Rząd, dla rozwoju Soc­
jalizmu, dla wzrostu klasy robotni­
czej, nie miałyby żadnego znaczenia. 
Takie uroczystości mogą zadowolić 
warstwy, których zadania historycz­
ne zostały spełnione. Pierwszy Maja 
polega jedynie na woli proletarjatu, 
każdocześnie świeżo wzbudzającej się 
jego woli. Kiedyś, kiedyś, gdy spo­
łeczeństwo zmieni swą organizację na 
społeczną bezkapitalistyczną, gdy

ludzkość będzie pracować dla za?^  
kojenia swych potrzeb a nie dla P*jy 
centu, renty czy dywidendy, 
gdy bogata nadmiernie we wszy* ^ 

dostatecznie p0} •-ziemia zaspokoi u#

m
G D SłO iilECIE SZTANDARU

KOŁA P. P. S. PAŃSTWOWEJ 
WYTWÓRNI APARATÓW 

TELEGRAFICZNYCH I TELEF.
W lokalu O.K.R.P.P.S. Al. Jerozolim­

skie 6, odbyło się, pod przewodnictwem 
tow. Dzierżanowskiego, Ogólne zebra­
nie członków Pocztowej Organizacji P. 
P. S . ,  na którem dokonano odsłonięcia 
sztandaru Koła P. P. S. Państwowej Wy­
twórni Aparatów Telefon, i Telegraf.

Zabrał głos tow. Sikora, prezes koła 
Wytwórni', i opowiedziawszy w kilku 
słowach o historji ufundowania sztan­
daru, który powstał dzięki wysiłkom 
członków koła, przekazał go prezesowi 
O. K. R, P. P. S. posłowi tow. Jawo­
rowskiemu, poczem rozległ się śpiew 
„Czerwonego Sztandaru".

Następnie tow. Jaworowski wygłosił 
okolicznościowe przemówienie o idei 
socjalizmu, życząc pocztowej Organiza­
cji P. P. S. jaknajpotężniejszego rozwoju 
i przekazując sztandar przewodniczące­
mu dzielnicy Pocztowej, tow. Dzierżą-
nowelriemo.

Tow. pos. Barlicki w pięknem prze­
mówieniu podkreślił, iż nowy sztandar 
po raz pierwszy będzie reprezentowany 
w wielkim śwt^ćle robotniczym w dniu 
1 maja i wejdzie do wielkiej rodziny 
socjalistycznej sztandarów P. P. S.

Dalej przemawiali tow. tow. Jaskul­
ski, Godustawski, Jędrzejewski i Tar­
gowska, imieniem Wydziału Kobiecego 
P. P. S.

Między innemi, tow. Jędrzejewski 
wspomniał o wielkich zasługach dla

ytwórni nieżyjącego już tow. Napiór­
kowskiego z Łodzi. Przez powstanie z 
miejsc, uczczono pamięć Zmarłego.

Tow. Chruściel, sekretarz dzielnicy, 
zakomunikował, iż tow. sen. Limanow­
ski, przesyła zebraniu najserdeczmejsze 
życzenia^ z okazji odsłonięcia sztandaru, 
ubolewając jednocześnie, że z powodu 
ciężkiej choroby nie może wziąć oso­
biście udziału w uroczystości.

Na zakończenie Prezes dzielnicy tow. 
Dzierżanowski przekazał sztandar pod 
opiekę komendantowi tow. Szymczako­
wi z Wytwórni, wręczając go jednocześ­
nie chorążemu fabryki, tow. Poniatow­
skiemu.

Uroczystym śpiewem „Czerwonego 
Sztandaru" i wspólną fotogralją zakoń­
czono zebranie.

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE WE FRANCJI
POWODZENIE SOCJALISTuW

Paryż, 30.4. (A W ). W dniu wczo­
rajszym odbyły się wybory do par­
lamentu w 427 okręgach wyborczych, 
w których w poprzednią niedzielę 
żaden ze zgłoszonych kandydatów nie 
uzyskał bezwzględnej większości gło­
sów. W edług otrzymanych wyników 
w 423 okręgach uzyskali: Konserwa­
tyści 3 mandaty, Ugrupowania b. Blo­
ku Narodowego 176 mancL, w tem: Re­
publikańska Unja Demokratyczna 
(poseł Marin) 76 mand., Lewica Re­
publikańska (Poincare) 60 mand., Ra­
dykalni Republikanie 50 mand., Ugru­
powaniach. kartelu lewicy otrzymały 
łącznie 229 mand., w tem: radykali 
socjalni 102 mand., republikanie so­
cjalni 41 mand., i socjaliści zjedno­

czeni 86 mand., komuniści 14 manda­
tów. Uzupełniając te wyniki — wy­
nikami zeszłej niedzieli otrzymu­
jemy: dla skrajnej prawicy 15 mand., 
dla grupy b. Bloku Narodowego 306 
mand., w tem: dla Unji republikań- 
sko-demokratycznej 145 mand., dla 
lewicy republikańskiej 105 mand., dla 
republikanów radykalnych 55 mand., 
były kartel lewicy uzyskał łącznie 
271 mand., w tem: radykalni socjalni 
123 mand., republikanie socjalni 47 
mand., i socjaliści zjednoczeni 101 
mand. Komuniści mają łącznie 14 
mandatów, prócz tego z grup drob­
nych: socjal-komuniści uzyskali 2 
mand., autonomiści alzaccy 3 mand.

WIĘKSZOŚĆ P0INCAREG0
Paryż, 30 kwietnia, (PAT.), Jak 

wynika z rezultatów wyborów rząd 
Poincarego posiadać będzie w nowej 
izbie stałą i skonsolidowaną więk­
szość conajmniej 370-380 głosów, któ

ra dojść może nawet do 460 głosów, 
jeśli wszyscy nowoobrani deputowa­
ni, których program zobowiązywał 
do podtrzymywania Poincarego, 
spełnią swe obietnice.

POINCARE
PRZEPROWADZI REKON­

STRUKCJĘ GABINETU
Paryż, 30 kwietnia. (A.W.). Tra­

dycyjnym zwyczajem Trzeciej Re­
publiki, rząd Poincarego poda się do 
dymisji. Zdaje się nie ulegać żadnej 
wątpliwości, iż prezydent Doumer- 
gue powierzy ponownie sformowa­
nie gabinetu obecnemu premjerowi 
Poincaremu. Poincare skorzysta z 
okazji aby zrekonstruować gabinet, 
przyczem nie powoła on już na sta­
nowisko min. Przemysłu i Handlu Bo- 
kanowskiego, oraz ministra Pracy 
Fallieresa. Nie jest również ■wykluczo­
ne, iż minister oświaty Herriot nie 
powróci na swoje stanowisko, wy­
jechać on bowiem ma na dłuższe 
tournee odczytowe do państw po­
łudniowej Ameryki.

DYMISJA MINISTRA
KTÓRY PRZEPADŁ

Paryż, 30 kwietnia. (PAT.J. Min. Pracy 
Falliere*. który nie uzyskaj mandatu do 
nowej izby, podał się do dymisji. Kwerstja 
ta rozpatrywana będzie przez Radę Mini­
strów we środę, przyczem zapadnie po- 
stanowienie bądź zastąpienia minltrira bądź 
też odroczenia decyzji do końca maja.

by ludzkie, w tedy i P ierw szy 111 
stanie się świętem historycz, 
mięcią walk proletarjatu  o

Dzisiaj Pierwszy Maja jest i f  fa, 
nie świętem  o niezrównanych cek* , 
e wielkiej, głębokiej potędze. f  ie\ćr 
szy Maja jest symbolem wyjścia P j  
letaa-jatu z niewoli kap ita lis ty ^ ^  
do wolnej, szczęśliwej krainy.

Niech ży je  Pierwszy Maja! ,n 
H ERM AN D l A M 0 V‘

KRONIKA POLITYCZNA
PODARKI DLA KRÓLA.

Wczoraj przedpołudniem wicCpr®ff, 
jer Barteł, wiceminister spraw woj6 . 
wych gen. Konarzewski, szef d&P ^  
Lotnictwa pułk. Rajski i szef Gab'0^  
Ministra pputk. Beck, udali sie do k* ^  
AmaniulJaha i podziękowali mu za 
znaczenie najwyższym orderem , 
nistamu (Błękitnym Płaszczem) Pf® 
i Ministra Spraw Wojskowych Ma*’5' ;.j 
ka Piłsudskiego. Następnie w 
Marszałka Piłsudskiego ofiarował' f  
łowi samolot polskiej fabryki „Sa®a 
w Poznaniu, konstruowany prze2 , 
Bartla, oraz specjalnie dla króla 
nany sztucer rzeźbiony przez SkocẐ  
sa i sto normalnych karabinów.

U MARSZAŁKA SEJMU. „f
Marszałek Sejmu Daszyński Pf f^\t 

wczoraj posła polskiego w t
min. Patka, który dzisiaj wyj*2® 
Warszawy.

Również wczoraj przybyli do 
Min. Sprawiedliwości Mejsztowio* ’ ^  
ceminister Car i zostali przyj0^’ jjjj 
dłuższej konferencji przez M ar*^ 
Sejmu Daszyńskiego. .
ROZPORZĄDZENIE O O K RĘG O ^  

ZWIĄZKACH REWIZYJNYCH- , ^

Min. Spraw Wewn. opracowało
rozporządzenia o okręgowych .V
rewizyjnych i wyrównawczych 
nych kas oszczędności i gminnych k** |d 
życzkowo .  oszczędnościowych. ”  jp- 
tego rozporządzenia przed ogłoszeni®®1 
stanie uzgodniony z zainter*sC'*ra 
związkami rewizyjnemi.ZJAZD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWN. 

INSTYTUCJI UŻYTECZNOŚCI PUBL. W POLSCE
W dniu 3 maja, w sali Teatru Miej­

skiego w Łodzi, odbędzie się otwarcie 
II zwyczajnego Zjazdu delegatów Związ­
ku Zawodowego Pracowników Instytu­
cji Użyteczności Publicznej w Polsce

Zjazd potrwa 4 dni.
Porządek dzienny przewiduje: 1) za­

gajenie obrad i uchwalenie regulaminu, 
oraz wybory prezydjum Zjazdu; 2) prze­
mówienia powitalne; 3) sprawozdanie z 
działalności a) Zarządu Głównego, b) 
Komisji Rewizyjnej; 4) zmiana statutu 
Związku; 5) budżet Związku i ustalenie 
wysokości wkładek członkowskich; 6) 
sytuacja gospodarcza i położenie ekono­
miczne pracowników, oraz zadania i ta ­
ktyka Związku; 7) wybory władz Zwiąż 
ku; 8) wnioski; 9) zamkniecie Zjazdu.

U dział w Zjeździe weźmie 200 d e le ­
gatów  z kilkudziesięciu O ddziałów  
Związku.

Na Zjazd przybywa Sekretarz gene­
ralny Międzynarodowej użyteczności 
publicznej z Amsterdamu, tow. N, van 
Hinte. Pozatem przybywają: przedsta­
wiciele Niemieckiego Związku prac. ko­
munalnych i państwowych, tow. tow. 
Mfintner, Becker i Stetter; przedstawi­
ciele Szwedzkiego Związku robotników 
komunalnych, tt. Sztorm i Rosedal; 
przedstawiciel Holenderskiego Związku 
prac. komunalnych, tow. van F. Meurs
; przedstawiciel Czechosłowackiego Zw. 
prac. komunalnych, tow. Hlavacek. Spo­
dziewani są także przedstawiciele kra­
jowych bratnich organiz. zawodowych.

PLACÓWKA POLSKA
W MEKSYKU

„Krou. Wansz.” donosi:
Niektóre dzienniki wykazują zdziwienie 

z powodu utworzenia placówki polskiej kon- 
ułarnej w Meksyku, na które to stanowis­

ko mianowany został p. Merdinger. W e­
dług zasiągniętych przez nas informacji 
Meksyk, jako teren emigracyjny, posiada 
dla Polski pierwszorzędne znaczenie, ze 
względu na to, że inne tereny emigracyjne 
są coraz szczuplejsze. Swojego czasu te ­
ren ten zwiedzała specjalna komisja pod 
kierunkiem prof. Szukiewicza, przyczem 
stwierdzono, ta  pod względem* klimatycz­
nym, jak również pod względem warunków 
naturalnych teren ten szczególnie nadaje 
się dla emigrantów polskich.

ZAWSZE I ZAWS# 
DEMAGOGJA

Biedne „Słowo" wileńskie, klóre '*gjł *r' 
ra podobno wielki wpływ na p. p0^ '  «ci*! 
ka, prezesa Jedynki", jest w 
szuka na gwałt jakiejś „odskoczą1 
magogji amtysejimowej.

Co tu znaleźć? aha, jest! w PoCia^ 0t><*I 
piesznym z W arszawy do Wilna był 0 
wagon „poselski" Mamy ichll
gonem jeżdżą! a w „ z w y c z a j n e j ' 
klasie taki ściski ..Słowo" grzmi >

My pozwolimy sobie iw skrom"® 
nie: gdyby nie było tego o so^ a e^°ę ie j 
tu , czy ścisk w , zwyczajnej" P'erW '^  Jr* 
sie stałby się mniejszy, czy 
pan sądzi pani* pośle M a c k ie w ic z  

dzimy, że — większy. A pan?
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Parlament Rzeczypospolite!
KOMISJA BUDŻETOWA SEJMU

g łosow anie  n a d  b u d że te m  m in . s p r a w  za g r a n ic zn yc h—je d y n k a  p r z e c iw  e m e r y t u r o m  d l a  b o jo w n ik ó w

WOLNOŚCI—BUDŻET MIN. PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ
^ O s o w a n ie  n a d  b u d ż e t e m

MIN. SPRAW  ZAGR.
. lektor Departamentu p. M atuszewski w 

°*U; ‘
îe^ie len*u z P- Ministrem Zaleskim propo- 

ne S tep u ją ce  rozdzielenie na poszczegól- 
« * * V c ie  funduszu propagandowego: 1) na 
Vj *a ̂  1-700.00 zł., 2) na propagandę praso- 

1.220.000 zł., 3) na propagandę ekono- 
-1.000.000 zł., 4) na propagandę kuł.

600.000 zł., 5) na związek syndy-
Ęr<; 'A' dziennikarzy —  15.000 zł., 6) na kon- 

 ̂ ~~ 120.000 zł., 7) na udział w olimpja-
~ 60.000 zł., na zasiłek zwrotny dla do- 

bPo'skiego w Charbinie — 60.000 zł.
' babskiVUj ~'w sni zapytuje, jak się Rząd ustosunko

V,
K

do wniosku o zmniejszenie pozycji 600
na budowę gmachu Ministerjum w

"ai.

' awie i przeznaczenie tych pieniędzy na 
''"'i hotelu emigracyjnego w Paryżu? 
yr- &ep p. M atuszewski również w poro-

? [(,.e°lu z Ministrem godzi się na skreślenie 
lê aj Pozycji 160.000 zł., z czego 60.000 na- 

przenieść do funduszu propagando- 
ł()0 r wlaśnie na dom polski w Charbinie, a 
i . 0 zł. przenieść do budżetu Min. Pracy 

Społecznej na hotel emigracyjny w

Uję ‘ b rąmpczyński: Doszło do naszej wiado- 
Mjn- ’ iakoby na skutek wyższego polecenia 

r Spraw Zagranicznych nie rozporzą- 
t>f. . c*lym funduszem dyspozycyjnym, lecz 

azywał do rozporządzenia Prezydjum
y Mini,inislrów 100.000 zł. miesięcznie, a jed-

40.000 mie-łj. '  ze swoich podwładnych
p ie-

‘ Polakiewicz: Uważam, te  pytanie to jest
^Precedensu, bo sposób rozporządzenia
^zem  dyspozycyjnym leży całkowicie w 

p  Potencji ministra,
. 1 P ^ Q m n r z v n s b i :ĵ ę róm pczyński: Przeciętny poseł głos-i- 

** funduszem dyspozycyjnym, wyraża w 
Są ®PPsólj osobiste zaufanie ministrowi i ani

C*Vw przypuszcza, aby minister ko-j
^ “Oen i przekazywał te sumy.

dys Dep, p M atuszewski: Cały fundusz
S^P^ycyjny je8t w rozporządzeniu Ministra
*jtQaw Zagranicznych, a na pytanie, w  jaki 
w  nim rozporządza, on jeden może dać

£°*iedź.
\ , ' b ą b s k i :  Poruszona sprawa jest bardzo
)>0 • Proponując uchwalenie funduszu dys-
^ sJCyi'ne'S°, czyniłem to w myśli, że cały 

Usz pójdzie na wydatld zagraniczne. Gdy 
iw  °6 część miała być użyta na wydatki 
p- .łrzne. nie miałbym odwagi tego Panom 

Potrwać.
Ob,Jęj ecnie jestem zachwiany w mojej pewno-

jj*. Musimy mieć gwarancję, że cały fundusz'Mn . . . ,»r > .Hv’* n* wydatki zagraniczne. W budżecie mi- 
^'kacji być nie może. 

ĵ . yr- Dep. p. M atuszewski: Zaznaczyłem 
’ całym funduszem rozporządza p. Mint.•to. ,  ---------------------

j., “ Praw Zagranicznych.
Sj,p̂ ?l'*tąpiono do głosowania. Budżet Min.
pr Zagranicznych przyjęto w brzmieniu
Pp łożenia rządowego, odrzucając zaTÓwno
łą, ,a'vki referenta, jak i innych posłów o

a,SzMiiu pozycji na urzędy zagraniczne.
Ir , d,cno w porozumieniu z Rządem zmniej
i '* hmduszu dyspozycyjnego o 775.000 zł.

il‘n:esienie tych pieniędzy do funduszu
J1* in d ow ego , który ponadto wzrasta o

Uj. j zł., skreślonych z budowy gmachu Mi-
t{ łr ium. Cały fundusz propagandowy wyno-
Hj,*4**11- 4.835.000 zł. Na budową gmachu Mi-
D, 0^ um pozostaje w ten sposób 440.000 zł.
H ^ud ie tu  Min. Pracy przekazano 100.000
i ti n°  budową hotelu emigracyjnego w Pary-

fundusz-.i Komisji Mieszanej i Trybu*
' Roj.jemczf go na Górnym Śląsku, który

430.000 zł., skreślono na wniosek p. 
^^Wertyńskiego 1 zł.

^ R y t u r y , RENTY i n w a l i d z k i e
I PENSJE.

^  ’’Wystąpiono do budżetu działów „Emery- 
g °raz „Renty inwalidzkie i pensje", 

b ^ w ozd aw ca  generalny p. Krzyżanowski: 
y°zy (en budżet tylko emerytur admini- 

, ac,'i' nie są nim objęte emerytury działów 
ąy edsiębiorstwa" i „monopole". Specjalnie
l(n?C n’e jest objęły wielki zastęp emerytów

eiowycj,_ /
D

^ M y  własne tego działu (emerytur) po- 
Za - opłat emerytalnych funkcjouarjuszy

.te Unych
POzyci* są ogromnem obciążeniem budżetu 

(r, j ' rzyszł°ść. Wydatki preliminowane w r. z.

i wojskowych. W gruncie rzeczy

ja v Przekroczone o 120 milj. Podobny ob-
°kazały' się w dziale inwalidów. Wogóle

------- i ii i >!■ ■■u11 ui>n_w»ur>ij

c? % ! io f  no fw lecie?
Kr o n ik a  te leg r a fic zn a

W
A §ZNE ZDERZENIE W WIEDNIU.
C2°raj wieczorem na skrzyżowaniu

Mra4W W iedniu zderzył się automobil,;rą>v . ------------------ j .  ——
Kc, r Pożarnej z wozem tramwajowym, 
tek ns â n * strażv został ciężko ranny, 
tęjjj *e w drodze do szpitala zmarł. Poza- 
* S sł-rflżaków zostało ciężilio rannych, 
t>(o*?as ' “dęcych tramwajem 3 osoby od* 

y ciężkie rany*

I

zobowiązanie w sprawi* płacenia emerytur.
1 w przyszłości należy Uczyć się z wzrostem 
emerytur. Wzrost liczby emerytów niejedno* 
krotnie był omawiany pod względem politycz­
nym. W yrażam  nadzieję, ie  R ząd  ze wzglę­
dów finansowych przeciwstawi się w  przy­
szłości dalszemu szybktem u wzrostowi eme­
rytur.

Co do działu inwalidów, to i tu widzimy 
znaczny wzrost, co tłumaczy się tem, że roz­
ciągnięto te pozycje także na Górny Śląsk. 
Preliminowane było w r. z. 101 milj., a wy­
dano w rzeczywistości 141 milj.

Proponuje dalej pewne zmiany, niedotyka- 
jące ogólnej sumy wydatków. I tak uatawa 
sejmowa już na pierwszy kwartał przeznaczy­
ła pół miljona na pomoc kredytową dla in­
walidów wojennych na zagospodarowanie się. 
Proponuję wstawienie na ten cel 2 milj. zł. 
Sumę tę uzyskuję w ten sposób, że 1 milj. 
skreślam z wydatków na emerytury, t. j. c- 
graniczam wydatki mniej więcej do kwoty, 
wydanej faktycznie w r. z., oprócz tego skre­
ślam  300.000 z pensji weteranów powstań na­
rodowych, g d y i  2 m ilj. powinno tam w ystar­
czy ł, a dalej skreślam 700X100 z pozycji „zao­
patrzenie b. skazańców politycznych".

(Pos. Krzyżanowski, mąż opatrznościo­
wy „jedynki" i były profesor, o k tó ­
rego jakiejkolwiek działalności politycz­
nej nikt nigdy nic nie słyszał — pozwa­
la sobie z zaprojektowanych przez Rząd 
kwot skreślać sumy przeznaczone na 
weteranów  powstań narodowych i na 
hyłycl/ więźniów politycznych — na lu­
dzi, k tórzy zdrowie swe, młodość i siły 
stargali w walce o Wolność i N iepodle­
głość! Doprawdy, panie krakowski pro­
fesorze, czego panu brak, ale tupetu po­
siada pan poddostatkiem).

P. Kornecki znaczne zwiększenie wydat­
ków emerytalnych tłumaczy masowem zwal­
nianiem funkcjonariuszy z powodów poli­
tycznych. Emerytów tego nowego typu, t. j. 
młodych, zdolnych, pracowitych, a pozba­
wionych pracy, jest wielu.

Co do rent inwalidzkich to pobiera je wie­
lu takich, którzy są majątkowo nieźle upo­
sażeni. Czy była rewizja rozdziału rent?

P. K rzyżanowski zaznacza, że uważa 
zwiększenie liczby emerytur za uzasadnione z 
punktu widzenia politycznego i administra­
cyjnego.

Tow. Arciszewski gorąco przemawia 
za tem, aby nie zmniejszać pozycji ani 
na emerytury, ani na renty inwalidzki* 
motywując tem, że nie pobiera ich jesz­
cze wielu ludzi, którym się należą

Po przemówieniach posłów Bilaka, 
Stypińskiego (B. B.) i Chądzyńskiego
(N. P. R.), zabrał głos pos. tow. Kuryło- 
wicz.

Co do ostatecznej stabilizacji urzędni­
ków należy postawić Rządowi termin nie 
przekraczalny. W obliczaniu wysług' lat 
powinno się zachowywać rówoomier 
ność, a tymczasem zachodzą wypadki, 
że w porozumieniu ze Skarbem  daje się 
pełną em eryturę urzędnikom, nie mają­
cym jeszcze pełnej wysługi lat. Dziwnem 
się też wydaje, że M inisterjum obliczyło 
wydatki na em erytury na 103 milj. i od- 
razu zgadza się na skreślenie 1 miljona.

Po kilkakrotnych wyjaśnieniach wi* 
cem inistra Grodyńskiego i referen ta  
Krzyżanowskiego przystąpiono do gto-
sowania*

W głosowaniu przyjęto wniosek refe­
renta o skreśleniu 1 miljona złotych, po- 
zatem o skreśleniu 300.000 zł. z pensji 
weteranów powstań narodowych, oraz 
700.000 zł. z zaopatrzenia b. skazańców 
politycznych. W staw iono natom iast w 
myśl wniosku referen ta  nowy dział na 
utw orzenie inwalidzkiego kredytowego 
funduszu gospodarczego, w wysokości
2 mil jon ów,

Przewodniczący zarządził przerw ę do 
godz. 4 min. 30.

j>5|. ? w fazie szybkiego wzrastania długów
Nowych, a długiem jest właściwie także

BUDŻET MIN. PRACY I OP. SPOŁ.
Przystąpiono do budżetu Min. Pracy i O- 

pieki Społecznej.
M inister Jurkiewicz: Do zakresu przedmio­

towego prac Ministerjum należy: 1) ochrona 
pracy, 2) ubezpieczenia społeczne, 3) opieka 
społeczna, 4) emigracja. Co do ochrony pra­
cy Ministerjum baczy szczególnie, aby po­
stęp produkcji odbywał się z zachowaniem 
warunków ochrony pracy i zdrowia. Ten 
dział da się podzielić na trzy kierunki:

Ochrona przed nadmierną pracą, ochrona 
pracy młodocianych, kobiet i t. p. Ważną 
rzeczą było opracowanie ustawy o żłobkach, 
które mają być wprowadzone wszędzie, gdzie 
pracuje ponad 100 kobiet. Ministerjum prze­
ciwstawia się oporowi związku pracodawców, 
którzy starają się odwieść niektórych człon­
ków od tworzenia żłobków.

Ochrona robotników od wypadków. W tym 
dziale były duże hild.

Ochrona pracownika w jego stosunku służ­
bowym. Dotychczasowy stan w tej dziedzinie 
był niedostateczny. Tem mniej jest konflik­
tów, im jaśniej prawa j obowiązki są uregu­
lowane i im szybsze jest orzecznictwo. Osobno 
traktowana jest służba domowa i chałupnicy, 
a w dziale pracowników umysłowych dzien­
nikarze i nauczyciele.

Ministerjum dąży do zapobiegania konflik­
tom, a z chwilą, gdy te jednak powstają — 
interweniuje.

Inspekcja pracy nie ma ustawowego za­
kresu działania. Niektóre projekty ustaw  
są w przygotowaniu. Obsada tego działu 
jest niedostateczna, Wynosi 212 osób i ma 
być powiększona do 288, Projektowane 16 
etatów  odnosi się do Górnego Śląska. Za­
mierzamy redukować personel pomocniczy 
dla zwiększenia personelu insoekcji. W y­
nagrodzenie jest niedostateczne, mniejsze 
niż w innych państwach i dlatego daje się 
zauważyć tendencja do opuszczania sta­
nowisk. Mam nadzieję, w  (ym roku pro­
jekt ubezpieczenia robotników będzie za­
łatwiony przez Radę Ministrów.

Nadzór nad kasami chorych wykonywa­
ny jest w ten sposób, że instytucje społe­
czne, a w ięc i kasy chorych zobowiązane 
są do wydawania sprawozdań ro c z n y c h , które 
",ą drukowane w rocznikach ubezp. spał.

Specjalnie w dziedzinie opieki nad 
dzieckiem ministerjum ma przedewszyst- 
kiem obowiązek utrzymywania 5500 dzieci
t. zw. państwowych, nie przynależnych do
żadnych gmin wskutek zawikłań repatria­
cyjnych. Zastraszająca jest śmiertelność 
v śród dzieci nieślubnych, dochodząca do 
70%.

Co się tyczy opieki nad dorosłymi w y­
dano rozporządzenie o zwalczaniu że­
bractwa i w łóczęgostwa. B ę d z ie  trzeba 3 
kategorji zakładów, przytułków dla nie­
zdolnych do pracy, domów dobrowolnej 
pracy i domów pracy przymusowej.

Poza tem ministerjum sprawuje opiekę 
nad inwalidami, weteranami i inwalidami 
pracy.

Do opieki nad dorosłymi należy także 
walka z nierządem i handlem żywym tow a­
rem. Rząd pomaga tworzeniu się misji dwór 
cowych.

Sprawa opieki nad emigracją na pohi 
ustawodawczym zrobiła znaczny postęp. 
W dziedzinie opieki nad emigrantami w 
kraju dotychczas zwalczano sztuczne pod­
niecanie gorączki emigracyjnej przez osoby 
w tem zainteresowane środkami represyjny­
mi.

Co do możliwości emigracyjnych to ryn­
ki pracy są już przepełnione i zwiększenie  
tych możliwości jest trudne. Natomiast o- 
twieraią się pewne widoki na zatrudnienie 
robotników rolnych na Łotwie, w Gdańsku 
i w Niemczech. We Franqi położenie na­
szych robotników rolnych jest ciężkie, gdvż 
pracują oni w rozsypce, co utrudnia o- 
piekę

P. W ożnicki zwraca uwagę, że budżet Mi­
nisterjum opiera się na podatkach płacony-h 
przez wszystkich obywateli, ale sam nie o- 
bejmuje potrzeb 70% obywateli, mianowicie 
ludności wiejskiej. Zapytuje, czy prowadzi się 
na wsi przynajmniej propagandę ochrony 
pracy, opieki społecznej i ubezpieczeń.

p r z e m ó w ie n i e  r e f . t o w . p r a - 
g i e r a .

Sprawozdawca budżetu tow. Pragier: Bud­
żet Ministerjum je«t bardzo mały, dwudzie­
stokrotnie mniejszy niż budżet wojska. Spra­
wa ubezpieczeń na eta rość nie została zała­
twiona, mimo możności dekretowania. Uf 
dziale wydawnictw składam wniosek, uzgod­
niony z  Rządem, o dodanie pozycji na kon­
kursy, ankiety i kodeks pracy, nie powięk­
szając samej sumy. Drugi wniosek, uzgod­
niony z Rządem, dotyczy podwyższenia o
150.000 pozycji na sądy pracy i naukowy in­
stytut pracy z takim podziałem, żeby na sądy 
przeznaczyć 230.000, a na instytut 50 000 zł. 
Nowa pozycja! aa którą R*ąd się zgodził, to

■w*

100.000 na stałe badanie stanu zdrowia pra- 
oowaików młodocianych.

Działalność inspekcji pracy powinna być 
przebudowana. Zastępowała ona dotąd sądy 
pracy. To jej odjęto. Posiadamy zaledwie 135 
inspektorów, którzy, gdyby chcieli skontrolo­
wać wszystkie zakłady, mogliby tylko co 20 
lat zwiedzać każdy zakład. Przeciętne ich u- 
posażenie nie przekracza 300 zł., wiskutek 
czego brak kandydatów. Proponuję zwiększe­
nie o 84000 zł. dodatków funkcyjnych dla 
inspektorów. Sprawozdania z inspekcji pracy 
powinny się ukazywać w pierwszym kwarta­
le po okresie sprawozdawczym, gdyż inaczej 
nie mają wartości. Na komisje rozjemcze pre­
liminowane jest 40.000 zł. Wnoszę propozycję 
uzgodnioną z Rządem o podwyższenie tej su­
my o 20.000 zł. W dziale ubezpieczeń spo­
łecznych pozycję na zwrot kosztów postę­
powania proponuję podwyższyć o 6.000 zł. 
Co do emigracji należy życzyć, aby prowa­
dzona była polityka rzeczywistej opeki nad 
emigrantami. Sprzeciwiamy się stanowczo 
myśli osiedlania Polaków we Francji Dotacje 
dla instytucji opieki nad emigrantami nie po- 
winy być udzielane jednostronnie. Budżet 
przewiduje 25 miljonów dopłat do zapomóg 
dla bezrobotnych. W zasadzie jest to nieuza­
sadnione. bo to powinna zebezpdeczać usta­
wa; ustawa jednak pokrywa zapomogi tylko 
50% bezrobotnych, co świadczy o tem, że u- 
stawa jest zła. akcja doraźna zaś jest niedo­
stateczna. Dlatego wnoszę podwyższenie tej 
sumy o 9 miljonów. Należy również podwyż­
szyć pozycję na zasiłki dla górników polskich 
we Francii. a na podkreślenie zasługuje fakt 
te na opiekę nad matką i dzieckiem prelimi­
nuje się mniej więcej tyle, ile na premjowa- 
nie ogierów.

Pos. Rozmarin  (Koło żyd.) omawia sprawę 
opiekł nad sierotami,

Pos. tow. A rciszew ski wnosi podwyższenie 
pozycji na subsydja i zaoomogl dla zakładów 
opieki nad młodzieżą I dziećmi o 2 mil. zł

Pos. Jankow ski (N. P. R.) proponuje pod­
wyższenie pozycji na przeszkolenie o 50 tys. 
zł. i o tyleż na uposażenie inspektorów 
pracy.

Pos. W ożnicki (Wyzw.) i Dąbski (Str. Chł.) 
podnoszą sprawę ochrony pracy robotników
wiejskich

Po przemówieniach pos, Korneckiego  (Z. 
L. N.), Krzyżanowskiego  (B. B.), Barana (KI. 
Ukr.), Szydłowskiego  (Piast) i Langera 
(Wyzwól.) zabrała głos tow. Z. Praussowa.

Mówczyni uważa nadmierną rozbudowę na­
szego ustawodawstwa apołecznego a* legendę. 
Mamy jeszcze dużo braków. Klub P. P. S. 
popierać będzie wszystkie wnioski podwyż­
szenia tego budżetu. Zarzuca Ministerjum cof­
nięcie pomocy doraźnej dla bezrobotnych, 
choć bezrobocie wzrosło. Niesłuszne jest po­
zbawienie pomocy nieżonatych i bezdziet­
nych, którym Państwo nie może dać pnący.

Roboty Inwestycyjne nie zapobiegną bez­
robociu. gdyż plan ich nie pokrywa się te­
rytorialnie z ośrodkami bezrobocia. Emigra­
cja nie załatwia sprawy przeludnienia. Je- 
dynem wyjściem jest osadnictwo na wielką 
skalę. Urząd emigracyjny jest coraz bardziej 
ograniczany w działalności. Zbyt mało placó­
wek zagranicznych posiada radców emigra­
cyjnych.

Nie należy mieszać pojęcia ochrony p n ey  
I opieki społecznej. Ta ostatnia obejmuje 
przedewszystkiem wieś. Jeśli jest niedosta­
teczna, to z winy samorządów. Wskutek te­
go do gmin, które wykonywują ustawę, ścią­
gają tłumy potrzebujących, które obciążają 
budżet tych gmin. Ustawa pozwala Mnister- 
jum sięgnąć do gmin, które swych obowiąz­
ków nie spełniły i wymódz na nich zwrot ka­
sztów. Tow. Praussowa z radością podkreśla 
zmianę stanowiska przedstawicieli wei w 
sprawach opieki społecznej. Uważa, że Mini­
ster jum powinno przejąć z Minist. Spraw 
Wewnętrznych dział walki z handlem żywym 
towarem. Gdyby policja zachowywała się ina­
czej, toby tego handlu nie było, al* policja 
z nim współdziała. Położenie kresu temu 
jest kwest ją nietylko krzywdy jednostek, ale 
i prestig'u Polski.

Po przemówieniu powtómem Min. Pracy 
Jurkiewicza  oraz referenta tow. Praglera 
przewodniczący pos. Byrka, o godz. 12-ej 
zamknął posiedzenie, naznaczając następne 
na środą, dnia  2 maja 1928 r., na godz. 11-tą 
przed południem. N a porządku dziennym  
budżet Ministerjum Sprawiedliwości. Głoso­
wanie nad budżetem Min. Pracy i Opieki 
Społecznej odbędzie się w  piątek, dnia 4 
maja 1928 r.

LOT DO KAPSTADTU UKOŃCZONO.
Lady Bayley przybyła do Kapstadtu, 

kończąc w ten sposób lot bez tow arzy­
sza na awjonetce z Anglji do Kaplandji.

ROZMOWA TELEFONICZNA SZWAJ- 
CARJI z e  SZWECJĄ. 

Przeprowadzono z powodzeniem pró­
bę rozmowy telefonicznej pomiędzy Ge­
newę a miejscowością Kiruna w północ­
nej Szwecji. Odległość między temi 
dwiema m iejscow ościam i wynosi około 
4000 kim. Jest to najdłuższa telefonicz­
na linja (drutowa) w Europie-

0  NADAWANIE PRZEZ RADIO 
POSIIDZEK SFJflOW yCH

Pierw sze posiedzenie Sejmu nadane 
zostało przez radjo. Tysiące radjoodbior- 
ców z zainteresow aniem  przysłuchiwało 
się obradom. Przyjęto tę  inowację z ra ­
dością. Odcięci na prowincji ludzie od 
św iata — mieli bezpośredni kon tak t z 
parlam entem . Atoli radość trw ała  k ró t­
ko. Już na drugim posiedzeniu nie usta­
wiono mikrofonu w Sejmie. Ograniczo­
no się jedynie do nadania krótkiego ko­

m unikatu P. A. T. W ywołało to  zrozu­
miałe niezadowolenie radjoodbiorców.

Ponoć władze rządowe nie godzą się 
na to, by posiedzenia Sejmu nadaw ane 
były przez radjo, a to  dlatego, aby za­
granica nie mogła słyszeć odbywających 
się czasami aw antur w  Sejmie. „Argu­
m ent" ten nie wytrzymuje krytyki, 
choćby z tego względu, że pism a zagra­
niczne mają swych korespondentów  w 
Sejmie.

W  interesie radjoodbiorców należy 
zrobić wszystko, aby posiedzenia Sej­
mu, którem i szerokie masy społeczne

PRZEGLA0 PRASY
AmanuUahomanja. — Dmowskiego dal­

sze kazania. — W ybory we Francji.
Niedzielna i poniedziałkowa prasa war 

szawska sto: pod znakiem króla afgan- 
sk:egc. Najbardziej „wiernopoddańcze ‘ 
i czołobitne artykuły zawiera prasa sa­
nacyjna, w rodzaju „Głosu Prawdy i 
„Polski Zbrojnej". Gdyby Amanuliah u- 
m iał po pclsku i czytał te poem aty na 
swoją cześć, nie poznałby zapewne sie­
bie samego ; zdumiałby się nad postępa­
mi „afganizmu" w Polsce.

„G azeta W arszaw ska" drukuje dwa 
dalsze artykuły  Dmowskiego, tym ra ­
zem — zdaje się — ostatnie. Góruje w 
nich znowu nuta rozczarowania i gory­
czy do całego świata. P. Dmowski, nie 
mając na razie nic do stracenia, nie po­
błaża naw et klasom posiadającym i ,,sfe­
rom gospodarczym", k tóre pozostawia 
„ich własnemu lo so w i' w  Sejmie, obozo­
wi narodowemu zaś każeyz tem większą 
energją zająć się pracą w kraju, który 
„czeka smutna przyszłość", o ile zasada 
„narodowa" nie zwycięży.

I ponownie Dmowski w najczarniej­
szych barw ach maluje sytuację Polski, za 
równo zew nętrzną jak w ew nętrzną. R a­
tunek przyjdzie tylko od tych, co naród 
stawiają ponad interesy osobiste i klaso­
we, przyczem troska o naród' winna iść 
równolegle z dbałością o Kościół.

Najciekawsze w artykułach Dmow­
skiego test przemianowanie endecji na 
nowe „Stronnictwo Narodowe". Narodo- 
wo-demokratyczną nazwę rzuca Dmow­
ski do lamusa, tw ierdząc, że dem okracji 
i tak ju t jest w Polsce za dużo. Dem as­
kuje on przynajmniej szczerze „demo­
kratyczną" demagogję, upraw ianą do nie 
dawna przez endecję. A z drugiej strony 
przyznaje się mimowoli do klęski Obozu 
Wielkiej Polski.

A rtykuły Dmowskiego wywierają smut 
ne wrażenie: jest to szamotanie się w o­
dza bez artnii, budowanie „narodowych" 
zamków na piasku, hypnotyzowanie opi- 
nji strachem, by znaleźć u niej jakiś po­
słuch, humorystyczne „wdrapywanie się“ 
na szczudła, by imponować urojoną 
wielkością. Jednem  słowem: „niepo­
trzebny człowiek" stara  się wszelkimi 
sposobami utrzym ać przy tyciu  niepo­
trzebną partię.

„Knrfer W arszawski" i „Przegląd 
W ieczorny" komentują ostateczny w y­
nik wyborów we Francji. Oba pisma 
podkreślają zwycięstwo Poincare’go, 
ale już mniej głośno piszą o klęsce le­
wicy. „Przegląd W ieczorny" zaprzecza 
nawet, by praw ica zwyciężyła, gdyż 
zwycięstwo odniosła „ponadpartyjna" 
polityka Poincare'go, k tó ra  sprawi, że 
w polityce Francji nie nastąpią zmiany.

B.

S0CJA U V U CZN 9 MAGISTRAT 
10 ŁODZI A 1 MAJA

W związku z dzisiejszem świętem so- 
ejalistycznem m agistrat łódzki zawiado­
mił wszystkich urzędników  i pracow ni­
ków, ie  każdy z nich, k to  zechce uwa­
żać dzień 1 maja za święto, jest wolny 
w tym dniu od zajęć. (AW).
*w» I M

W KRÓLEWSKIE DNI
Na temat pobytu w Warszawie „wyso­

kich" egzotycznych gości, kursują niesliczo- 
ce anegdoty,

I tak nip, opowiadają, że na pytanie je­
dnego z naszych wybitnych skarbowców, 
jak układają się stosunki finansowe w Af­
ganistanie, jeden z wschodnich dygnitarzy 
miał odpowiedzieć:

— Bardzo prosto. Państwo zaciąga po- 
życziki, a król je am-anuluje.

*  *  
*

Afgaóczybom bardzo się podobał pom­
nik „wdzięczności Ameryce". Zastrzegli ię 
jednak, aby na wypadek, jeśli Warszawa 
kiedykolwiek będzie poczuwała się io  
wdzięczności względem Afganistanu, aby 
wdzięczność ta inaczej się wyraziła.

Jeden z Afgańczyków zapytał towarzy­
szącego mu oficera, czyj to jest pomnik z 
piłką w ręku?

—  Ach, to Kopernika — objaśnił grze­
cznie oficer.

— To już u was i footbalistom pomniki 
się stawia!

* **
Jeden z Afgańczyków zauważył wieczo­

rem w pobliżu pałacu Rady Ministrów na­
pis z różnokolorowych lampek elektrycz­
nych. W przekonaniu, że jest to powitalny 
napis w języku polskim, chciał zaimpono­
wać na raucie jednemu z wyższych urzęd­
ników M. S. Z. znajomością języka polskie­
go-

— E. Wedel! — przywitał go, salutując, 1 
dodał — a co, prędko nauczyłem się po 
polsku?

się in teresują — były nadaw ane przaua 
radjo.

W prow adzenie tego w życie przyczy­
ni się w ydatnie do podniesienia pozio­
mu politycznego mas i zainteresuje sze­
rokie  m asy społeczeństwa sprawami 
państwowem u S-er.



..ROBOTNIK", wtorek 1 maja 1928 r.

S P O R T  W P L A S T Y C E
PLASTYKA WSPÓŁCZESNA 

A SPORT

W sp an ia ły  rozw ój sp o rtu  je s t je- 
dnem  z n a jb a rd z ie j u d e rza jący ch  z ja ­
w isk w  św iecie pow ojennym . Zam i­
łow anie do spo rtu , k tó re  p rzed  
w ojną  cech o w a ło  p rzed ew szy stk iem  
k ra je  an g lo am ery k ań sk ie , po w ojnie 
s ta ło  się  w łasn o śc ią  ca łego  św ia ta . 
J a k  g rzy b y  po deszczu , w y ras ta ją  
w szęd z ie  stad jony . bo iska, b ieżn ie , 
p ły w aln ie , p lace  ten isow e. Z aw ody  
w io śla rsk ie  lub p ły w ack ie , w yścigi 
k o la rsk ie  lub au to m o b ilo w e, tu rn ie j 
tenisow y, bieg na  p rz e ła j, m ecz p ił­
k a rsk i lub  bok  se rsk i b u d zą  z a in te re ­
sow an ie  i o d d źw ięk  w  całym  k ra ju , 
n ie k ie d y  n a w e t w  całym  św iec ie . 
N urm i, D em psey , Z u zan n a  L eng len , 
K o n o p ack a , ro zp a la ją  dzisiaj fa n ta z ­
ję m łodzieży  w  sposób podobny, jak  
daw niej w ie lcy  b o h a te ro w ie  n a ro d o ­
wi, w ie lcy  p o d ró żn i i w y nalazcy . W y ­
k ła d n ik ie m  o lb rzym iej ro li, jak ą  sp o r t  
g ra  dzisiaj w  życiu  sze ro k ich  m as 
(za g ran icą  w  jeszcze  o w ie le  w ię ­
kszym  sto p n iu , niż. u  nas) je s t ch o ­
c iażb y  m iejsce, jak iego  u d z ie la  m u

L u d o m ir  S len d z iA sk l  WIOŚLARZ

się  dzisiaj na łam ach  d z ien n ik ó w  
w szy stk ich  b a rw . M ożna dzisiaj m ó­
wić^ n iem al o p rz e ro śc ie  z a in te re s o ­
w ań sp o rto w y ch , zw łaszcza  w śród  
m łodzieży .

, P rz e d  w ojną, m łodzież  ro zn am ię t-  
n ia ły  zag ad n ien ia  p o lity czn e  i sp o ­
łeczn e  ,lite ra c k ie  i filozoficzne; dz i­
siaj p o ch łan ia  ją p ły w an ie  i w io sło ­
w anie, pięciobój i p iłk a  nożna. D a­
w niej ch ło p iec  ro ił o tem , żeb y  z o s tać  
w ie lk im  d z ia łaczem  p o litycznym  lub 
spo łecznym  a lbo  w ie lk iem  m yślic ie ­
lem , że b y  o d k ry ć  p ow y  p ie rw ia s te k  
ch em iczny  lub o d cy fro w ać  nap is w  
jak im ś n ieznanym  języ k u ; dzisiaj m a­
rzy  o tem , żeb y  z o s tać  m istrzem  
św ia tow ym  b o k su  lub pob ić  re k o rd  
sk o k u  w  w yż. N azw isk a  B ro n is ław a  
C zecha i podpu łkow nika  R óm m la s ły ­
szy  się  dzisiaj w  ro zm o w ach  m ło ­
dz ieży  m iędzy  so b ą  częściej, n iż n a z ­
w iska  M ick iew icza  i K ościuszki, 
M ark sa  i K an ta .

S zero k o  ro z lew a  się  dzisiaj k u ltu ­
ra  c ia ła , a w raz  z n ią  n o w a  fa la  r a ­
dości p łyn ie  p rzez  św ia t. A to li w  
sz tuce  ca ły  te n  p o tę ż n y  ru ch  odbija  
się,^ jak  d o tą d  dość s łab o . N ajczu j­
niejszym i w  sto su n k u  do now ych  p rą ­
dów  okaza li się  jeszcze  p o w ieśc io p i- 
sa rze  i poeci (z p o e tó w  p o lsk ich  
zw łaszcza  K azim ierz  W ie rzy ń sk i n a ­
p isa ł tom  w ie rszy  sp o rto w y ch  p. t. 
” u r o lim pijski"). P la s ty k a  p o z o s ta ­
ła  w  ty le . A  p rzecież  życie sportow e 
s taw ia  now e zad an ia  a rc h ite k tu rz e , 
s tan o w i n ie p rzeb ran ą  k o p a ln ię  n o ­
w ych tem a tó w  dla m a la rs tw a  i rzeź- 
by

A rc h ite k c i m uszą zna leźć  n a jw ła ­
ściw sze form y dla stad jonów , ha l gim ­
nasty czn y ch , zam k n ię ty ch  p lacó w  
ten isow ych , p ływ aln i i t. p. P o d o b ­
nie dla m a la rs tw a  i rzeźb y  dziedzina  
sp o rtu  je s t w dzięczn ą  k ra in ą  do zd o ­
bycia. T en is, ró żn e  odm iany  p iłk i, 
sze rm ie rk a , golf, h o k ey , ślizgaw ka! 
n a rc ia rs tw o , rz u ty  k u lą  i o szczepem , 
rożne  b iegi i sk o k i ob fitu ją  w  ru ch y  
c h a ra k te ry s ty c z n e  i p ięk n e , p rzez  
p la s ty k ę  d o tą d  w ca le  lub p raw ie  
w ca le  n iew y zy sk an e . O tóż  jeśli p la -

KULTURA CIAŁA A RZEŹBA 
GRECKA

W starożytnej Grecji kultura ciała, 
gimnastyka i to wszystko, co dzisiaj na­
zywamy sportem, stanowiło najważniej­
szą część wychowania narodowego 
W roku 776 przed Chrystusem  po­
w stają igrzyska olimpijskie .odbywające 
się co cztery la ta ; w krótce później igrzy­
ska pityjskie, istmijskie i nemejskie. We 
wszystkich m iastach greckich zostają za­
łożone gimnazja czyli miejsca do ćwicze­
nia się nago („gimnos" — nagi). 
Młodzież spędzała tam większą część 
dnia, trenując się pod kierunkiem  
specjalnych nauczycieli. Każdy oby­
watel mógł tam  wejść w każdej 
chwili; spotykano się w gimnazjum dla 
pogawędki i dla przypatrzenia się ćwi­
czeniom młodzieży. Ćwiczenia te miały 
nietylko uczynić ciało silniejszem, zwin- 
niejszem i szybszem, ale nadto nadać mu 
piękno i wdzięk.

Z tego kultu pięknego ciała ludzkiego 
rodzi się cudowne zjawisko rzeźby grec­
kiej. G recy chcieli nietylko podziwiać i 
czcić skończenie piękne ciała swych 
zapaśników, biegaczów i skoczków, ale 
pragnęli nadto przekazać ich kształty 
potomności, zachować je w jakimś ma- 
terjale trwałym. Zwycięscom w igrzys­
kach staw iano posągi z metalu, drzewa, 
marmuru lub kości słoniowej. Powstaje 
w ten sposób bliskie, trwające przez kil­
ka wieków, niezmiernie płodne dla obu 
stron pożycie sportu z rzeźbą. Rzeźbia­
rze mają możność obserwowania co­
dziennie, w gimnazjach, pięknych na­
gich ciał w najrozmaitszych postawach : 
ruchach, co pozwala im dojść w swej 
sztuce, stosunkowo prędko, do najwię­
kszej doskonałości. Każdy obywatel, in­
teresujący się ćwiczeniami cielesnemi, 
jest zarazem  wybornym znawcą piękne­
go ciała ludzkiego i wykształconym wi- 

i dżem, umiejącym ocenić w jakiemś dzie­
le kunszt i wysiłek rzeźbiarza.

W ten sposób jakiś posąg przemawia 
nietylko do garstki znawców, jak dzi­
siaj, lecz do wszystkich. Z drugiej stro­
ny, uwieńczony posąg jakiegoś zwyicęs 
cy w igrzyskach, ustawiony w miejscu 
publicznem, jest dla młodzieży zachętą 
do pracy nad swem własnem ciałem, 
podnietą do ćwiczeń i treningu dla do­
równania temu, k to  został w ten sposób 
uczczony.

Piękny człowiek nagi lub półnagi jest 
głównym tem atem  rzeźby greckiej. Tym 
zaś człowiekiem nagim jest przeważnie 
gimnastyk, sportowiec, zapaśnik, a tle ta  
(albo też wyobrażony na ich podobień­
stwo bohater lub bożek). Każdemu z 
wielkich rzeźbiarzy greckich przypisuje 
się jakiś posąg zapaśnika lub atlety, szyb- 
kobiegaczki lub amazonki. Fidjasz lub 
jego uczniowie stworzyli owych cudow ­
nych młodzieńców, galopujących na o- 
gnistych rum akach — na fryzie Parte- 
nonu. Lyizipowi przypisuje się „Apnksy- 
omenosa” — pięknego młodziana, co 
zgrzebłem zeskrobuje ze siebie oliwę, 
k tórą  się był namaścił podczas ćwiczeń. 
Poliklet słynie zarówno ze swej „Ama­
zonki", jak ze swego „Zwycięscy w rzu­
cie włócznią". W reszcie Myronowi, 
wielkiemu rzeźbiarzowi greckiemu V 
wieku przed Chrystusem, przypisuje się 
„Dyskobola" — młodzieńca, miotającego 
dysk.

Oryginał „Dyskobola" był ze śpiżu i 
nie dochował się naszych czasów. Za­
chowały się jedynie kopje z marmuru i 
to naw et nie w całości, lecz w ułom­
kach. Z tych ułomków udało się w szak­
że odbudować posąg w tej postaci, jaką 
mamy na naszej reprodukcji. Młodzie­
niec jest tutaj przedstaw iony w chwili, 
k tóra poprzedza wyrzucenie krążka. 
Je s t to przelotna chwila spokoju i roz­
wagi między przygotowaniem do rzutu 
a rzutem  samym, zarazem  chwila naj­
większego sprężenia wszystkich sił fi­
zycznych i psychicznych. M łodzieniec 
cofnął praw ą rękę z krążkiem  daleko w 
tył; głowa i praw e ramię podążyły mi- 
mowoli w tym samym kierunku; lewa 
ręka przelotnie dotyka prawego kolana 
Cały ciężar ciała spoczywa na prawej 
nodze, podczas gdy lewa ledwo opiera 
się na palcach. Za chwilę młodzieniec 
zamachnie się prawem ramieniem 
wprzód, wyrzucając krążek.

M. W.

M yron DYSKOBOL

s ty k a  w sp ó łczesn a  m a być is to tn ie  
w y razem  w spó łczesn eg o  życia , to  nie 
m oże się ona o g ran iczy ć  ty lk o  do 
m alo w an ia  jab łek  i nag ich  leżący ch  
k o b ie t, U k rzy żo w ań  i św ię ty ch  F ra n ­
ciszków , lecz  m usi p ręd ze j, czy  p ó ź­
niej, o p an o w ać  i te  te re n y .

W sp ó łczesn y  rozw ój k u ltu ry  c ia ła  
p rzy p o m in a  p o d o b n y  rozw ój k u ltu ry  
c ia ła  w  G recji. A le  m iędzy  w sp ó ł­
czesn ą  k u ltu rą  c ia ła  a  p la s ty k ą  
w sp ó łczesn ą  n iem a, jak  d o tąd , tego  
śc isłego  w spó łżyc ia , jak ie  is tn ia ło  | 
m iędzy  k u ltu rą  c ia ła  a  p la s ty k ą  w  { 
Grecji. Mieczysław Wallis. *

KAZIMIERZ TETMAJER:

DysRobol
Tłum widzów. On spokojnym wzrokiem 

metę mierzy — 
Wyprostował się, reunion wiązanie

natężył,
Głowę wzniósł, stopy y r  ziemię wrył, 

nogi naprężył,
W ręce trzyma dysk krągły — wstał 

pierwszy z szermierzy.

Jeszcze chwila — kołysze dysk, zanśm
uderzy—

Wysunął lewe ramię, biodra zda się,
zwężył,

Na prawej nodze całym ciężarem
zaciężył — 

Rzuci — i laur zdobędzie znów na
skronie świeży.

Na jego marmurowe, nagie, smukłe
ciało,

Oliwą namaszczone, złotawe,
błyszczące:

Pada greckie, promienne, uśmiechnięte
słońce.

Przegiął się — dysk w stalowych
palców ścisnął kleszcze — 

Kobietom w białych piersiach serce bić
przestało, 

A boskie uda słodkie wstrząsają im
dreszcze.

O lga N iew sk a

WYSTAWA SPORTOWA 
PRZEDOLIMPIJSKA

(Związek Zawodowy Polskich Artystów 
Plastyków, Nowy świat 19).

W związku z mającą się odbyć w roku 
bieżącym w Amsterdamie, w połączeniu 
z IX Olimpjadą, w iąlką międzynarodową 
w ystawą sztuki sportowej, Związek Pla­
styków urządził w swym lokalu na No­
wym Świecie W ystaw ę Sportową.

Inicjatywę Związku Plastyków i sam 
fakt urządzenia W ystawy Sportowej na­
leży powitać z uznaniem. Z ubolewaniem 
jednak musimy stwierdzić, że do apelu 
stanęła zaledwie garstka plastyków — 
przeważnie warszawskich. W skutek te ­
go wystawa przedstaw ia się dość skrom ­
nie.

W zakresie arch itek tury  sportowej 
mamy tutaj do zanotowania tylko jedną 
jedyną pozycję: trzy wykonane tuszem 
i sepją fantazje Stanisław a Noakowskie- 
go, noszące tytuły: „Łuk tryumfalny w 
stadjonie", „W  stadjonie" i „Uroczystość 
w stadjonie". A rch itek tu ra  sportowa, 
k tó rą  tu ta j projektuje Noakowski —  to

arch itek tu ra  olbrzymia, monumentalna, 
wzorowana częściowo na architekturze 
asyryjskiej, częściowo na architekturze 
starożytnego Rzymu. Jednak, mimo ca­
łego uznania dla zawartego w tych u 
tw orach polotu fantazji, musimy życzyć 
sobie, żeby współczesna arch itek tura  
sportowa stw orzyła sobie swoje własne 
formy, a  nie była tylko echem arch itek­
tury starożytnej.

W dziale rzeźby największą ilość eks­
ponatów posiada pani Olga Niewska. 
Mamy więc tutaj wykonane z gipsu por- 
trety  (głowy) wybitnych sportowców po l­
skich — Kostrzewskiego i M oritza; da­
lej gipsową figurę strzelca w marszu z 
karabinem  na ramieniu, ostatnim  wysił­
kiem docierającego do mety („Finał m ar­
szu szlakiem kadrów ki”); wreszcie kil­
ka sta tuetek  bronzowych, przedstaw iają­
cych składającego się strzelca, narciarzy, 
pływaka, dyskobola i łuczniczkę i pom y­
ślanych przeważnie jako nagrody w za­
wodach sportowych. Z obu narciarzy je­
den zjeżdża sobie wesoło w dół, balan­
sując kijkami, drugi — reprodukow any 
tutaj przez nas — stanow iący patrol woj • 
skowy na nartach, w hełmie szturm o­
wym, z tornistrem  na plecach, mozolnie 
posuwa się naprzód po śniegu, pod górę, 
z wytężeniem patrząc przed siebie. Przy 
oglądaniu „Dyskobola" pani Niewskiej 
nasuwa się oczywiście porównanie z „Dy­
skobolem" Myrona. Obaj zostali przed­
stawieni w momencie podobnym: w 
chwili największego naprężenia całego 
ciała przed rzutem  krążka. Dyskobol 
współczesny ma jednak kształty  znacz­
nie mniej szlachetne od swego antyczne­
go kolegi; nadto, chociaż sk rę t całego 
ciała jest u niego łagodniejszy, gra mię­
śni została podkreślona u niego znacznie 
silniej, niemal grubo. Ani w traktow a- i 
niu kształtu, ani w ujęciu ruchu pani 
Niewska nie przejawia większej orygi­
nalności; należy wszakże podnieść rzut- 
kość artystki, k tóra potrafiła tak wejść 
w nowy dla niej krąg tem atów sportowo- 
wojskowych.

W ładysław G ruberski wystawił pełną 
mocy i energji „Głowę pilota" z częścio­
wo patynowanego na zielono bronzu, 
modele medalu na pam iątkę lotu Orliń­
skiego z W arszawy do Tokjo oraz sze­
reg różnych medaljonów bronzowych, 
przedstawiających skok w dal, rzut o- 
szczepem, rzut dyskiem, bieg szturm o­
wy i t. p.

W  dziale m alarstw a wyróżniają się 
zwłaszcza dwa dzieła: „Biegacz", albo 
„Na płotku" W acław a Piotrowskiego o- 
raz „W ioślarz" Ludomira Ślendzińskie- 
go (oba reprodukujem y w dodatku dzi­
siejszym).

Biegacz Piotrowskiego jest przedsta-

To, co pozostaje, ledwo 
wzmiankę. Między innemi ckliwy 
mil Hofmann wymalował obra* pjF 
rozmiarów, przedstawiający d m  
karską „W isły" krakowskiej P° g  
ką skrzydlatej niewiasty (zape'^®.j, # 
jącej wyobrażać boginię zwycfc**1"^!#, 
ciele miękiem, zalanem tłu szcze® ^ ^ , 
k tóre nigdy nie zaznało nietylk0 ;a 
go treningu, ale naw et żadnego 
gimnastycznego. ski

P. S. W ostatniej chwili 
przysporzył jeszcze wielki c0o4 
przedstaw iający doskonale uC” r?c£- 
w ruchu Konopacką z dyskiem w na.

Jury  (sędziowie) przyznało czte 1 g 

grody po 200 złotych Ludomiro^' ^Ru­
dzińskiemu, W acławowi P i o t r o w s  j ^ i  
pani Oldze Niewskiej i Wla-S^f1.1 ^ -
Hoffmanowi. Pierwsi trzej artysC nje-  zn»służyli na nie w zupełności. Pr®
natom iast nagrody Hoffmanowi 
pseudosportowe pseudoobrazy >e  u  W 
fatalną pomyłką.

NARCIARZ

wiony w chwili, gdy bierze przeszkodę. 
Świetne ujęcie ruchu. Całość zwarta, 
przekonująca, sygestyjna. Linje dokoła 
głowy i nóg (niewidoczne na naszej re ­
produkcji), przypominające tory  planet 
w jakimś podręczniku astronomji, mają, 
w intencji malarza, wyobrażań ruchy, ja­
kie ciało skoczka mogło lub może za­
kreślić w sekundę przedtem  lub potem 

W ioślarz Ślendzińskiego lew ą nogą 
stoi w łodzi, zaś praw ą stopą i wiosłem 
odbija się od pomostu. W  obrazie tym 
Ślendziński przeprow adza szereg pomy­
słów kompozycyjnych (postać główna 
znajduje się na wysokości naszych oczu, 
pomost widziany jest z góry; kontrast 
pionu postaci głównej i krzyżujących się 
że sobą przekątnych wiosła i łodzi) i ko­
lorystycznych (złocenie pomostu; pow ta­
rzanie się pewnych barw  w obrazie i na 
ramie), których tutaj bliżej omawiać nie­
podobna. Rysunek, jak zwykle u Ślen­
dzińskiego, uderza swą pewnością i p re ­
cyzją, natom iast koloryt jest twardy, 
cierpki, przykry. Nie jest to dzieło 
skończone, ale niewątpliw ie je»t to dzie­
ło ciekawe.

W ac ła w  P io tro w sk i BlE6 ^

WSPÓŁCZESNE 0LIMPJA°Y 
SPORTOWE A SZTUKA

Oprócz aieziiczooej Ilości p o c a T Y ^ ^ g .  
zabaw i gier ustalił się w zwyczaj11 
iytuej Grecji program w y c h o w a n ia  , -e . 
nego, szczególnie gimnastycznego 0 , 0  „
ży. Obejmował on t. rw. p e o t a t h l o ®  

skład którego wchodziło, używają0 ycł> 
czesnego wyrażenia aportowego, 5 r" p t .  
konkurencji. ĆwAczeńia peotathk>oU pe­
szyły  »ię aplauzem całej Hellady * 
pisórw organizowano w ielkie igrzyska 
do we. których zw ycięscy b y l i  prze" 
mi ogólnego uznania i czci. 'a*®11*

Z biegiem czasu uroczystości, -jo 
z igrzyskami, przekształciły się w P, pjęk 
dniowe manifestacje kultury fizycż3̂ 1 .,ą d -  
na ciała i zdrowia. Zawody ściśle ^  i 
we trwały 4 dni; piąty był dnie® u, 
uciech. Do głosu przychodzili artyś01 
ci Uroczysty orszak przeciągał 

ku świątyni Zeusa, gdzie
głów

nu
uroczystość w ieńczenia  
wieńcami laurowemi.

To też, kiedy w r. 1896 
mvśl Piotra Coubertim, stworze®*  
zmu nowożytnego, nie zapomniao° I r J J a - d y  
o tradycjach Igrzysk O lim p i js k ic h  ^ s -

Ereal,o i^ 1:

fco«l
lite®1tu®

między m i® n’a’T1 wa]jif 
niero-1

włączając począwszy od 1912 r. 
mu współczesnych Ol imp jad 
rzeźby, malarstwa, architektury^ 
i muzyki.

W ten sposób ________  } t̂ .-
grzysk wyłącznie do rywalizacji „lą®  
złożono hołd rywalizacji ducha- r>SQ T e a ’ :' 
jąc do szczutnej idei starory10®1 g  p o -  
rozwijać ciało, dbając jedn oczeń 16 ^ 0 q O  
stępy umysłu. W ten sposób tył*
wyraźnie, iż nowożytne igrzyska ° ‘eale s ta ­
ke wyrazem- kułtu dla surowej 
;ą się świętem  kultu idealnego tyP a u, 
kiego, w którym 
mysłem powinien panować 
związek. oa u-

A  teraz nieco o konkursie * oku 
statniej olimpiadzie, odbytej w T dał 
w Paryżu. Najbardziej okazale opr*'
rzeźby, w którym poza gipse® gko0'®’ 
eowamia w marmurze, bronzie i te pimi- 
Medal złoty otrzymał Grek, ^^pyskob-J
ttiadis, za rzeźbą z a t y t u ł o w a n ą  <• ’ piCrW-
finlandzki". W dziedzinie malar* 
szeństwo przyznano L u k s e m  11 
Jean Jacoby autorowi „Stud ' ( ,V ' . r y C i e  * 
wyoh”, obrazów pięknych w *0 . ^
trafnie podchwyconemi m°®®otaJ

W roku bieżącym odbędą sl$ ^Ltna. 
damie IX z kolei Igrzyska nowo p 0isek*' 
konkursu sztuki stanie r ó w n ie ż  1 tą,pjefli* 
Jaki będzie w y n ik  n a s z e g o  d * ’
trudno przewidzieć, b ę d z i e  to 
b : u t  p o l s k i e j  sztuki s p o r to w e ij .  - g j .

Mieczy***"



'" 4 I 0Ł STERN

„ 1AJ ROBOTNICZY
°s*li ■ •

*>8igc 1112 do rogu z hałasem  i z butą,
tysiąc ostróg się drze: Pana 

fyy , znaj!
Kr*yk ich ciął, jak uderzenie

szpicruty, 
i —  ma o 
dziś maj!

i ^ u p u i f i i s - ,  w torek 1 maja 1928 r. Str. 5

jjh
leden —  pierwszy dzień —  ma od

do j^ ^ iz y to r n i, ułanie, rzuć lancę, 
Ł‘Pów z starzyzną munduru szych  

. daj!
Qzisz? Jak kochanek spragnionej 

foboł kochance,
Pikowi usta daje piękny maj!

bin
r*śs lẐ  ° ^ as chorągwi zamień,

y zbożem, nie flagą rozszumiał
'***» się kraj.

ĉb chorągwi płótno jest szorstkie 
^ots„ . jak kamień,

” fei dusz naszych jest nowy maj!

% ^ - C.ie fełnP°' operowi statyści,
To, j  tępo, wygarnięci na skraj!
*0 asaw szy rękawy, szoruje i czyści, 

2°tką rewolucji myje miasta
sprzęt maj!

^etąi
"^cy, niech każdy się w  śmiech 

H ie . powystraja,
lr°  krzywych piersi, zw ycięstw em

h i  Od J ■ . . dziś grai** 0 dzisiaj w  pierwszym  i w trzecim
_ dniu maja

e się zaw sze tylko nasz św ięcił maj!

J z serc prąd płynie, miast z elek-

^ tk o trowni,
° ’ szczęścia nie wstydź się, dowoli 

*Vj w  dziś łkaj!
7 *ysz, skręcasz się?  Nie dziwcie 

kłjy się, to w  niej
y życia nowy, w olny majl

*  *y k.’ ‘“Onterze słów , rozsadzany od
krzyków,

pszczoło, którą słodycz miast 
ZWie’

•de buntu pozbieraj z czarnych  
by p. głów , jak z pręcików,

e,Wszym majem zapłodnić w szystkie 
nasze dnie.

—»*/>*■

* e a t  n a g r o d y  m . ł o d z

JUlja n  TUWIM
bą od m ag istra tu  m.

Itny p o e ta
-

^ S r o d ę  li te r a c k ą .

grupy  „S kam andra" o- 
Ł odzi dorocz-

Ko POROZUMIENIU POLSKI 
j ,  lGDAŃSKIEM

•k in ^ ^ ’Ser Volksstim m e“, organ  gdań- 
b e ^  s°cjalistów , najsilniejszej p artji o- 
‘H 0f §0 R ządu gdańskiego, w ydała  w 
^°l«k num er nadzw yczajny w języku 
*ąihj ^  * niem ieckim , k tó ry  służyć ma 
Ko j^. ^ n n e j p rzez  now y S en a t W olne- 

la-3ta po lityce  porozum iew aw czej z
^ier Z^P°spolitą Polską. N um er ten  za- 
' Uly. m iędzy innym i nas tępu jące  arty-k,

^>\vsń1 isza w sp ó łp raca”, E. Kwiat- 
*> M in ister p rzem ysłu  i handlu. 

% r ^ r*wie porozum ienia", Dr. H. Stra-
t>olit; er' G enera lny  K om isarz R zeczypos- 
®hrav,' w G dańsku. „W ięcej zm ysłu 
l'; yso;Iedliw ości" ' Rro '̂ ^ r‘ van Hamel, 

k o m isarz  Ligi N arodów  w 
; ;attjSlvu- "K roczym y naprzód", t. Dr. H. 
ity;s a ,’d, P oseł na Sejm. „P okojow a po- 
\ ; Qra ",°sP odarcza" Dr. Kamnitzer, Se-
'■^S M .  G d a ń s k a  . \ X A c r , ó l n a  d r » l a

poda M. G dańska. „W spó lna dola 
tow . J .  G ehl, W icepre- 

. Senatu W . M. „O  w zględy dla 
W 1 ^ ew e*ow sRi< S en a to r  W. 

t ^yr, .. 0“ ł4 drogę in te resom  gospodar­
k o  • ' Volkmann, S en a to r W. M.

k o n ieczn e!“ Prof. Dr. Noó, Ge- 
V  d y re k to r  S toczni. „P oszanow a- 
’'Mu ' D r. H. Sahm, P rezy d en t Se- 

gdańskiego.
V }, ^ er Pow yższy św iadczący  o szcze­
ci „ Rżeniach tow arzyszów  gdańskich  

%  R o z u m ie n ia  i pokojow ego w spółży- 
S  s olską, zasługuje ze w szech m iar 

e rokie rozpow szechnien ia .

WALKA 0  KOLEJARZY
W KOMISJI BUDŻETOWEJ

B udżet M. K. o b raca  się w granicach 
około 1 i pół m iljarda zł. J e s t  to w ;ęc 
o lbrzym ie przedsięb iorstw o, k tó re  sk a r­
bow i P ań stw a przynosi coraz to  w ię­
ksze dochody a d la  k lasy  kap ita listycz­
nej stanow i źrod ło  różnyc.b finansowo- 
gospodarczych przywilejów, w yrażają­
cych się choćby np. w ogrom nych zniż­
kach taryfowych dla ruchu w ew nętrzne­
go i dla eksportu .

Czy i co k raj i jego ludność na tych 
hojnych zn iżkach  ta ry fow ych  zyskuje, w 
jakiej np. m ierze zniżki te  przyczyniają 
się do potanienia różnych artykułów do 
życia potrzebnych, czy nie toną one ra ­
czej w kieszeniach przem ysłowców, to 
należałoby  dop iero  zbadać. W  nom en­
k la tu rze  rządow ej jednak  zniżki te  n a­
zyw ają się „pop ieran iem  rozw oju gos­
podarczego" kraju.

Ja sn a  rzecz, że w szystk ie  ciężary, ja- 
kiem i P  K. P. obarczone są na różno­
rodne św iadczenia, z w łaściw ą gospo­
d ark ą  kolejow ą nie mające nic w spólne­
go przy  rów noczesnem  p rzek azy w a­
niu do kasy  państw ow ej coraz to  w ięk ­
szego salda (w prelim inarzu  na r. 28/29 
saldo to  wzrasta o b lisko 100^  w s to ­
sunku do okresu  poprzedniego!) muszą 
z n a tu ry  rzeczy  odbić się na czem ś w 
tem  przedsięb iorstw ie.

P oniew aż oszczędzanie na m aterja - 
łach  kolei po trzebnych  i na całej wogó- 
le gospodarce rzeczow ej, m ogłoby w 
sk u tk ach  sw ych okazać się d la  kolei fa- 
talnem , tedy  każdy  rząd, idąc po linji 
najmniejszego — narazie  —  oporu, o- 
szczędza na „ inw en ta rzu" żywym, na... 
ludziach na kolei pracujących, na całej 
gospodarce osobowej.

I na tle te j po lityk i osobliwej, liczącej 
się ze w szystkim , ty lko  nie z prawem  
ludzkiem do jakiego takiego życia, zary- 
wuje się w yraziście cała martyrologia 
pracowników kolejowych.

T utaj oszczędza się n a  w szystk iem , 
Łam ie się dla oszczędności ustaw y 
sejm ow e o 8 godz. dniu p rac y  i o u rlo ­
pach  w ypoczynkow ych, oszczędza się 
na e ta ta ch  i na p o ste ru n k ach  stałych, 
la tam i całem i trzym a się pracowników,' 
często  o p ierw szorzędnych  k w alifik a­
cjach! —  w ch a ra k te rz e  „sezonow ych" 
by  im n ie  dać  p raw  żadnych, oszczędza 
się na d o d a tk u  m ieszkaniow ym , na pre- 
m jach i różnych d o d atk ach  służbow ych, 
na budow ie m ieszkań d la kolejarzy , 
k tó rzy  z rodzinam i dusić się m uszą po 
pudłach starych wagonów kolejowych  
lub po budach  nap ręd ce  przerob ionych  
ze stajen czy stodół (au tentyczne, zw ła­
szcza na k resach  w schodnich!), oszczę­
dza się na um undurow aniu  i t. d. i t. d.f

I to  w szystko w  tych w arunkach , gdy 
— jak  się okazuje— kolejarze polscy m o­
gą poszczycić się sprawnością i ofiarno­
ścią —  mimo sw e w szystk ie cierpienia! 
—  w yższą od zagranicy... Ju ż  re fe ­
rent preliminarza na podstaw ie urzędo­
wej statystyki w ykazał, że w m iarę, jak 
ru ch  kolejow y w  Polsce się rozwija, licz­
ba ko le jarzy  nietylko nie wzrasta ale 
maleje!

A. p rzedstaw ic ie l Rządu, D yrek to r 
Dep. A dm inistracyjnego M. K. dr. Ga­
łecki, s ta ty s ty k ą  urzędow ą i u nas i za­
gran icą udow odnił, że koleje polskie za­
trudn ia ją  stosunkowo mniej kolejarzy 
od zagranicznych, jakkolw iek  koleje za­
graniczne m ają różne urządzenia tech­
niczne przynajm niej o 30 —  40 proc 
lepsze od naszych!...

T a  s ta ty s ty k a  obala raz  na zaw sze 
bajkę jakoby na P. K. P. było  ko le jarzy  
„za dużo".

K ażdy tedy, k to  gospodarkę kolejow ą 
ujmuje nie ze stanow iska ciasnego: ze
stanow iska albo ty lko  k ap ita lis ty cz­
nych albo fiskalnych in te resów  ale ze 
s tanow iska rzeczow ego, ogólno - spo­
łecznego f ogólno - państwowego, ten 
kw estji p racow niczej czyli gospodarce 
personalnej na kolei musi pośw ięcić tę 
sam ą o ile nie baczniejszą —  uwagę, 
jak ą  pośw ięca się stron ie  technicznej, 
finansow ej, handlow ej itp.

Boć p rzec ież  ty lko  w ysiłek  mózgu i 
m ięśni tych 180.000 ko le jarzy  jest w ła­
ściwym  fundamentem komunikacji, jej 
rozwoju i jej w szystk ich  różnorak ich  
korzyści!

Z adania tego podjął się tym  razem  re ­

fe ren t budżetu  Min. Kom. z tem, że z a ­
gadnien ie ca łe  postaw ił na płaszczyźnie 
zupełnie „realnej". Ilek ro ć  bowiem m ó­
wi się o pew nych refo rm ach  w  stosunku 
do p racow ników  kolejow ych, o pole- 
lepszen iu  ich w arunków  p racy  i płacy, 
słyszy się zaw sze ze s tro n y  Rządu, że... 
owszem , słuszne i t. p„ ty lko , niema na 
to pokrycia"... a sk a rb  P ań stw a  jest je­
szcze „niezasobny". W szelkim  tedy  
w nioskom  w in te res ie  pracow ników , s ta ­
w ianym  do poprzedn ich  prelim inarzów , 
każdy  rząd  sp rzec iw ia ł się, podając za 
m otyw, że w nioski te  „n ie  znajdują p o ­
k rycia  w prelim inarzu , że w ięc są ja­
koby „n ierea lne" .

O tóż re fe ren t zna laz ł tym  razem  w 
prelim inarzu na r. 28/29 nadwyżkę w 
dochodach dochodzącą do 30 milj. zł. 
N adw yżka ta  (z przew ozu  osób, bagażu 
i tow arów  tudzież  z różnych  czynszów) 
op iera się na wynikach poprzedniego  
okresu t. j. r^ 27/28, jest w ięc najzupeł­
niej „realnie obliczoną. I w  ramach 
tej nadwyżki pom ieścił re fe ren t p ierw - 
szą_ grupę sw oich w niosków , k tó re  na 
razie, w bieżącym  już budżecie czynią 
zadość różnym  palącym  potrzebom  a 
w ięc: rozszerzen iu  dodatku m ieszka­
niowego na w szystkich stałodziennych  
(w ydatek  10 milj., sp raw a  uruchom ienia 
dodatku  jak i ogólnej podw yżki p łac  po- 
ruczoną zostanie p rzy  budżecie Min. 
Skarbu), k red y t na zastępstw a urlopo­
w e, podw yżka premji warsztatowych, 
podw yższenie i rozszerzen ie  dodatku za 
służbę nocną, podw yższenie kredy tów  
na budowę m ieszkań d la ko lejarzy  o 
dalsze 3 mil. (ze specja lnem  uw zględ­
nieniem  K resów  W sch.), podw yższenie 
kredy tów  na rozszerzenie i poprawienie 
um undurow ania. R azem  z w ydatkam i 
na podw yżkę godzinowo - kilom etr, już 
w prow adzoną, czyni to  ok. 30 mil.

D ruga grupa w niosków  wzgl. rezo lu ­
cji, do tycząca np. przem ianow ania
w szystk ich  s ta łodziennych  n a  etato­
wych a „czasow ych" (pQ roku) na sta­
łodziennych, przeszeregowania i unor­
m ow ania stanow isk , ścisłego stosow ania 
8 godz. dnia pracy, reform  w system ach 
prem ji itd. zaw iera  termin ściśle okre­
ślony, bo w zyw a R ząd, by reform y te 
w prow adził już w  preliminarzu następ­
nym, k tó ry  w jesieni r. b. R ząd p rzed ło ­
ży Sejmowi.

W nioski sw e o p a rł te d y  re fe ren t na 
płaszczyźnie zupełnie realnej, bo podał 
pokrycie na nie, bez naruszania naw et 
sak ram entalnego  „salda" dla skarbu, co 
najw iększem u już fiskaliście ułatwiało  
głosow anie za nimi, oczyw iście, o ile 
k toś liczy się z egzystencją i postulata­
mi kolejarzy.

W nioski powytższe poparli w  w y czer­
pujących w yw odach zarów no p rezes Z. 
Z. K. tow . Kuryłowicz, k tó ry  podkreślił, 
że bynajm niej nie w yczerpują one jesz­
cze ca ło k sz ta łtu  zagadnień  pracowni­
czych, jak i pos. tow . Hausner.

L ecz cóż się okazało! O to w nioski r e ­
feren ta  nap o tk a ły  na opór w iększości 
Komisji.

P ierw szy  p rzedstaw ic ie l „jedynki", 
k tó ra  ko le jarzom  w  czasie w yborów  
tyle obiecywała, ośw iadczył, że K lub 
jego głosow ać będzie przeciw  tym w nio­
skom!

Isto tn ie. W  głosow aniu w niosk i rze ­
czone upadły, gdyż głosow ała przeciw  
nim jedynka, d aw na 8 i s tro n n ic tw a 
w łościańskie.

Ja k i los sp o tk a  postu la ty  ko le jarzy  
przy 3 czy tan iu  budżetu  M. K. w  K o­
misji, tudzież na plenum, trudno  w p ra ­
w dzie w  te j chwili p rzesądzić, należy  
jednak  zgóry liczyć się z tem, że zo s ta ­
ną one odrzucone. I to w nioski, jak 
w spom nieliśm y, częściow o ty lko  w y­
czerpujące żądania kolejarzy, a  w  do­
d a tk u  znajdujące pokrycie!

A  cóż dopiero  mówić o w nioskach  
dalej idących!

P ierw sze w ięc już krok i Sejm u s ta ­
now ią d la ko le jarzy  znakom itą naukę!

Idzie ty lko  o jedno. Czy ta  po lityka, 
k tó ra  liczy n a  bezgraniczną cierpliwość 
kolejarzy, k tó ra  tę  cierpliw ość uw aża 
za n iezaw odną zaw sze linię najmniej­
szego oporu, czy ta  p o lity k ą  nie do­
prow adzi k iedyś do katastrofy!

Kol.

GŁOS MŁ0DZIE2Y 
ROBOTNICZEJ

W yszedł z druku nowy numer Głosu 
M łodzieży Robotniczej (Nr. (18 Rok IV) 
wydany specjalnie, jako numer majowy.

Na treść tego sym patycznego i cieka­
w ego pisma, będącego organem tak do­
brze rozwijającej się Organizacji Mło­
dzieży T. U. R. składają się interesujące 
nietylko młodzież, ale i starszych tow a­
rzyszów artykuły: Niech się św ięci 1
Naprzód —  ST. NIEMYSKI, Młot 
(wiersz) — WŁODZIMIERZ SŁOBOD- 
NIK, Słow a i czyny (Na marginesie pro­
pagandy pokoju) — STANISŁAW  POS- 
NER„ Na co Państwo wydaje pieniądze, 
Towarzyszki do szeregów! D. KŁU- 
SZYŃSKIEJ, Do walki o ochronę ura-

cy m łodocianych (Nauka w  szkołach  
zawodowych musi się odbywać w  dzień). 
Do pracy na w si —  M. NOWICKI. Na 
Zloty M łodzieży Robotniczej do Sos­
nowca i Łodzi (podczas Zielonych Świąt). 
Jak powstała klasa robotnicza w  Pol­
sce. Książka o m łodocianych robotni­
kach i robotnicach. (O książce „Praca 
dzieci i m łodocianych w Polsce" J. Kra- 
helskiej). Kom itet Centralny M łodzieży  
T. U. R. Nasi Posłow ie, Zjazd M łodzie­
ży Sportowej. Dzień werbunkowy. Na­
sze ■wydawnictwa. Jest praca dla m ło­
docianych (a ile za nią płacą). Uśm iech­
nij się.

Szereg ilustracyj wpływa dodatnio na 
zewnętrzną stronę numeru. Każdy To­
warzysz i każda Towarzyszka, starzy i 
młodzi —  winni w szyscy kupić i prze­
czytać „Głos".

MIECZYSŁAW BRAUN.

JAK PRACUJĄ 
WARSZTATY

Fabryka, fabryka wre, w ielki obraca się
krąg!

Równy, miarowny stuk. D ygoce i dudni
dom.

Cicho rozbrzmiewa śpiew, i grają tysiące
rąk,

Z szelestem  spieszy się pas, spływ a w  
rozpędzie jak prom. 

Skłębią się, wije się nić, wypruta nocami
snom,

W blasku ziejących lamp rozkwita na 
wzorach pąk, 

Błąka się w ątek wkrąg, zębatym ucieka
skrom,

Miedziany uderza łom w  syreny
dzwoniący gong! 

Przędzy urasta w ał barwnym dywanem
łąk,

W arsztatów grzmiących war żarliwą 
toczy się grą, 

Śruby śród wiru kół zęby o zęby trą... 
Rusza się prosty mur —  tyle żelaznych

rąk,
Z niebios w iszący kran ziemię

pierścieniem sprzągł, 
Bije tajemny prąd, siły ogromne prą!

„Kom isja K u ltu ra ln o -A rty sty czn a  przy 
R adzie Zw iązków  Zaw odow ych ul. C zer­
w onego K rzyża Nr. 20, pokój Nr. 62, tel. 
274-55, w ydaje b ile ty  na p rzed staw ie ­
nia:

Dn. 2.5, 4.5 i 6.5 „B udow niczy Solnes" 
w N arodow ym ; 6.5 „Don K iszot" p o ra ­
nek  w  Polskim ; 6.5 K oncert w F ilhar- 
monji o godz. 5.30; 5.5 „O dczyt o Ib se­
nie", pocz. o godz. 7.30 w  sali Z. Z. K. 
ul. C zerw onego K rzyża 20; 7.5, 12.5, 15.5 
: 21.5 „Z ielony fra k "  w  Polskim ; 8.5 i
10.5 „Pociąg w idm o" w  M ałym ; 9.5 i 10.5 
„P anna z dobrego  dorr  ' w  Letnim ;
10.5 „W erte r" , 11.5 „O te llo" i 23.5 „Sy­
ren a"  w  W ielkim .

ZGON GEN. WRANGLA

GEN. W RANGEL,
wódz białej armji walczącej przez dłuż­
szy czas przeciw Sowietom  w Rosji 
który, jak donosiliśmy, zmarł na wygna­
niu w Paryżu.

SAMORZĄD S T O L O
POMOC DLA BUŁGARJl.

Liga N arodów  pow ołała dr. W roczyńskie­
go, nacz. wydz. zdrow ia m ag istratu  w ar­
szawskiego na stanow isko kom isarza dla 
spraw  organizacji w alki z epidem jam i na 
te renach  do tkn iętych  trzęsieniem  ziemi, 
celem skupienia akcji pomocy uznanej za 
niezbędną przez Rząd bułgarski oraz ce­
lem organizacji pomocy san itarne j i hi­
gienicznej na te ren ach  sąsiadujących, tam, 
gdzie okażą się one niezbędne.

NOWE PROPOZYCJE POŻYCZKOWE.
Mimo zaciągnięcia już przez m iasto za ­

granicznej pożyczki inw estycyjnej, magi­
s tra t otrzymuje w dalszym ciągu analogi­
czne o ferty  zagraniczne. O ferty  pieniężne 
nie są w cale rozpatryw ane, albow iem  m ia­
sto nie zam ierza te raz  zaciągać dalszych 
pożyczek, zaś oferty  budow lane k ie row a­
ne są na drogę inicjatyw y pryw atnej, po­
myślanej przy udziale m iejscowych w ięk­
szych firm budow lanych i ew entualnem  po­
parciu Banku G ospodarstw a Krajowego. 
O dpow iednie p ertrak tac je  są w toku.

OTWARCIE KOMUNIKACJI AUTOBUSO­
WEJ.

D yrekcja tram w ajów  miejskich zdecydo­
w ała uruchom ić pierw szą linię au tobuso­
wą od ,pl. Zbaw iciela do pL T eatralnego  od 
15 czerw ca, o ile do tego  czasu nastąp i wy 
asfaltow anie pozostałego odcinka ul. B rac­
kiej o raz  napraw a bruku na uL K rólew s­
kiej w sąsiedztw ie pL Saskiego i na placu 
Teatralnym . W celu o tw arcia  komunikacji 
autobusow ej w fym term inie czynione są 
obecnie w sze'kie po trzebne przygotow a­
nia.
POMOC MIASTA DLA STOŁOWNI AKA­

DEMICKIEJ.
W ydział op ieki społecznej postanow ił 

udzielić S tow arzyszeniu B ratniej Pomocy 
studentów  subsydjum w kw ocie 3.000 zł. 
na prow adzenie kuchni akadem ickiej.

Zamówienia kierować należy: W ar­
szawa, W arecka 7. I piętro. Redakcja 
„Głosu M łodzieży Robotniczej". Cena 
25 gr.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „P ancern ik  A tlan tic" . 
Stylowy: „Zagadka n ietoperza".
Casino: „N iepotrzebny człow iek". 
Miejski: „Morze".
Palace: „Panika" z H arry  Peelem.
Pan: „M iłostki stu d en ta”.
Corso: „A lraune”.
Rococo: „B ohaterow ie Sahary".
Splendid: „Kto zna pannę Brown* 
Wodewil: „Król Królów".
Capitol: „M iłostki s tuden ta”.
Światowid: „C hata W uja Toma".
Apollo: „G aribaldi".
Filharmonja: .T u łaczka  księżnej T ru o e t- 

kiej".
Mewa: „Św‘ęte  k łam stw o" według Karin 

M ichaelis.

Czary (u l Chłodna): „Lady Hamilton". 
Uciechai „Kochaj mnie, a  św iat będzie 

moim".
Sokół: „C ar i poeta".
Italja: „SynPooja zm ysłów ”.
Uranja: „Trzej m uszkieterow ie"..
Bajka: „Zdobywca serc".

P  JU T R O  P R E M J E R A !!! 
w  kin ie  „A P  0  L L 0 “

potężnego arcydzieła filmowećo p. t.

„m i m i e
odtwarzającego dzieje m łrdo-ianych 
dusz zmagających się w r ok isach 

i przeciwnościach ż y ca .
W  roli głównej JE A N  F O R E S T  

bohater filmu „Dwaj m alcy".

CASINO Nowy Świat 50.
! Pocz. o g. 6-ej ost. s. 1015

Orkiestra pod batutą ADAMA 
FURMAŃSKIEGO.

Emil JANNINGS
w  owe) pierwszej ameryk. kreacji p. Ł

M R Z E B M U

ZŁOUIEK
Reżyserja: 

VICTOR FLEMING

W ytwórnia: 
„PARAMOUNT"

W głównych rolach kobiecych: 
BELLE BENNET i PHYLLIS HAVER. 
Ceny biletów normalne zł. 1.50, 2 i 3,

WODEWIL f Nowy Świat 43
Początek seansów: 4, 6, 8 i 10. 

N a p ie r w s z y  s e a n s  c e n y  z n iż o n e

T  T  i t - m i U A

GOQQOOOOQQCOOOQOQOQOQQQOOOQO
,  , . P  A  N "

Nowy Świat 40. Pocz. o godz. 6-e| 
Sławy ekranów  europejskich:

Hr. A g n e s  E s te r h a z y , H arry  
L ie d tk e , M arja P a u d le r

w najnowszym filmie produkcji 1928 p. Ł

|  MIŁOSTKI STUDENTA §
H  pg. zn: se i sztuki „STUDENT ŻEBRAK" g  

Nadprogram. Zdjęcia z pobytu króla Q  
Amanullaha w  Polsce.

Q „ C  A  P  I  X  O  L “  8
O  M arszałkowska 125. Pocz. o godz. 5-ej. Q  
OOOOOOOO JOUOCOOC OOCOuOOO OOOO

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9 . Początek o godz. 6-ej 
W ielki podwójny program w 16 aktach 

LILJANA HARVEY  
w arcyśmiesznej farsie p. t.

„ W a k a t l e  M o ł ż e ń s k i e "  
„Dama w  tygrysim p t a c i u "

8 aktów dram atycznych przygód 
w NicsL

oraz

„NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK" 
(Kino „C as in o ")

W ystawiając pierwszy am erykański film E- 
mdla Janningsa kino „Casino" uświęciło swój 
tegoroczny repertuar najw iększą ucztą a rty ­
styczną, na jaką zdobyć się mogła kinem ato­
graf ja  międzynarodowa. Bowiem „Niepo­
trzebny człowiek" wnosi tyle nieznanych do­
tychczas w artości artystycznych, ty le nowej 
techniki reżyserskiej i gry aktorskiej, że na­
prawdę trudno jest nie ulec silnemu wzru­
szeniu. Emil Jannings, w ielki trag ik  europej­
ski, dopiero po przyjeździe do Ameryki sta­
nął u szczytu sławy.

Treść „Niepotrzebnego człowieka" zaczer­
pnięta jest w prost z tycia. Może dlatego film 
ten przemawia do nas z taką  bezpośredniością 
uczuć. Może dlatego wzrusza nas do łez i 
dlatego zmusza nas niemal do przeżywania 
tnagedji bohateTa wraz z Janningsem. Je s t to 
przedewszystkiem zasługa znakomitego a rty ­
sty i V ictora Fleminga, reżysera filmu.

Publiczność stolicy wdzięczna pozostanie 
dyrekcji kina „Casino" za uraczenie nas tak 
znakomitym filmem.



„ROBOTNIK", w torek 1 maja 1928 r. N T f f l

T E L E G R A M Y
ARCYBISKUP KRAKOWSKI RZUCA 

INTERDYKT NA POSŁA PUTKA
K R A K Ó W , 30.4. (A W ). W  n ied z ie ­

lę. d n ia  29 b. m. o d c z y ta n o  w  czasie  
u ro czy s teg o  n a b o ż e ń s tw a  w  k o śc io ­
łach  p a ra ija ln y c h  a rch id jecez ii k r a ­
k o w sk ie j p ism o  ks. m e tro p o lity  A d a ­
m a ^ a tv p h y  rz u c a ją ce  k a ro  kośc ie ln ą , 
o so b is ty  in te rd y k t na  p o sła  P u tk a  z 
W y zw o len ia . In te rd y k t  w z b ra n ia  u-

k a ra n e m u  w s tę p u  do  k o śc io ła , k o ­
rz y s ta n ie  z sa k ra m e n tó w  św ię ty ch , 
m szy  św ię te j i u d z ia łu  w  a k ta c h  p r a ­
w ny ch  k o śc ie ln y c h  i o d m aw ia , m u 
p o g rz e b u  c h rześc ijań sk ieg o , o  ile  
p rz e d te m  n ie  o k a ż e  sk ru c h y  i n ie  p o ­
jed n a  się  z k o śc io łem .

ULTIMATUM ANGLJI DO EGIPTU
ŻĄDANIA ANGLJI

L ondyn, 3ft k w ie tn ia . (PA T .). K o -! 
re sp o n d e n t R e u te ra  donosi z K airu , 
n a  p o d s ta w ie  w iadom ośc i z k ó ł e- 
g v sl:5rh, że r a d c a  rezydenc ji b ry ty j-  
sk-ei R eg in a ld  H o a re  w rę c z y ł w  n ie ­
d z ie lę  w ieczo rem  N ah as  P aszy  n o ­
tę , w k tó re j rz ą d  an g ie lsk i u d z ie la  
rząd o w i eg ip sk iem u  trz y  dni czasu

n a  co fn ięc ie  p ro je k tu  u s ta w y  o zg ro ­
m a d zen iach  p u b liczn y ch . G d y b y  rz ą d  
eg ip sk i n ie  c o fn ą ł te g o  p ro je k tu , A n - 
głja p rzed s ięw eźm ie  k ro k i, k tó r e  
b ęd z ie  u w a ż a ła  za  k o n ie c z n e  w  zw ią 
zku  z jej zo b o w iązan iem  d o  o p iek i 
n a d  in te re sa m i cudzoz iem ców , za­
m ieszk a ły ch  w  E g ipcie .

POSIEDZEŃ E
MIĘDZYNARODOWEGO ZW.

GÓRNIKÓW
W  do. 27 m aj a  b, r . w  N im es w e  F ran c ji 

o d b ęd z ie  się  p o s ie d z e n ie  M ię d zy n a ro d o w e ­
go Z w iązku  G ó rn ik ó w . Z P o lsk i n a  p o s ie ­
d z en ie  to  w y jeżd ża  5 d e le g a tó w  o ra z  c zA - 
r e k  Z a rz ąd u  M ięd zy n a ro d ó w k i tow . p o se ł 
S tań czy k , k tó ry  w y g ło si tam  re fe ra t  o  u- 
b e zp iec z en iac h  so c ja ln y ch . D e leg ac ja  poi- 
■<ka w y jeżd ża  d n ia  22 m aja  r. b.

ANGIELSKA FLOTA UDAJE SIĘ DO EGIPTU
LO N D Y N , 30.4. (P A T ). Z M alty  

donoszą, że d yw iz ja  e sk a d ry  ś ró d ­
ziem nom orsk iej, sk ła d a ją c a  się z 2 o-

k rę tów  bojow ych i pew nej liczby k r ą ­
żow ników , u d a je  się do E gip tu .

EGIPT NIE ZMIENIA SWEGO STANOWISKA
L O N D Y N , 30 .4 .( A W ) .  N a dzisie j- 

szem  posiedzeniu  egipskiego gab inetu  
uchw alono  obstaw aę d a le j p rz y  do­

tychczasow ym  stanow isku  w  sp raw ie  
u staw y  o zg rom adzen iach .

BELA KUHN PRZYGOTOWYWAŁ PUCZ 
NA WĘGRZECH

W iedeń, 30.4. (AW). Dalsze śledztwo, 
przeprowadzotne w związku z areszto­
waniem Beli Kbuna, wykazało, iż jednym 
z powodów przybycia b. dyk ta to ra  ko­
munistycznego do W iednia było prze­
prow adzenie szeregu ważnych natad  z 
komunistami węgierskimi. Niektóre 
dz'enniki wiedeńskie podkreślają, iż po­
licja w iedeńska jest w posiadania do­
wodów stw ierdzających próby organi­
zacji przez komunistów puczu na W ę­
grzech. Kuhn, jak się okazuie, przybył 
do W iednia już w lutym i przez pierwszą 
dni zamieszkiwał w przedstaw icielstw ie 
sowieckiem, poczem wyjechał na dwa 
tygodnie, powróciwszy w marcu do

W iednia. W edług tw ierdzeń kół polity­
cznych Bela Kuhn nie zostanie wydany 
Węgrom, gdyby naw et gabinet buda­
peszteński tego zażądał. Po przeprow a­
dzeniu postępow ania karnego i po od­
byciu kary  Bela Kuhn odstawiony bę­
dzie do granicy, skąd ew entualnie wy­
jechałby do Związku Sowieckiego, o ile 
Czechy lub Polska na to by się zgo­
dziły. Ze strony em igrantów węgier­
skich wysuwane jest tw ierdzenie, że 
Bela Kuhn nie jest ani węgierskim ani 
też sowieckim poddanym, lecz siedmio- 
grodzianinem, k tóry  po zajęciu Siedmio­
grodu nie optow ał na rzecz obyw atel­
stw a rumuńskiego.

Z GRUPY PARLAMENTARNEJ FRANCUSKO
POLSKIEJ

Paryż, 30,4. PAT. W  niedzielnych w y­
borach dotychczasowe prezydjum gru­
py parlam entarnej francusko-polskiej 
zostało ponownie wybrane, z wyjątkiem 
posłów Barthelem y i Robaglia. Prezes

grupy Locquin oraz najczynmiejszy czło­
nek prezydjum Capgras, k tó ry  w  roku
zeszłym tow arzyszył parlam entarzystom  
polskim w ich wycieczce do Francji 
przeszli olbrzymią większością głosów

NIEPOMYŚLNE ZAPOWIEDZI WYBORCZE 
DLA NIEMIECKICH NACJONALISTÓW

B erlin , 30 k w ie tn ia . (PA T .). W y ­
b o ry  do  sejm u k ra jo w eg o  w  najm niej 
s jy m  z k ra jó w  zw iązk o w y ch  n ie ­
m ieck ich  S ch au m b u rg  L ippe  p rz y n io ­

sły  soc ja lis to m  zysk  w  p o s ta c i jed ­
nego  m a n d a tu  w ięce j o ra z  u t r a tę  p o ­
ło w y  m a n d a tó w  p rzez  n iem ieck o -n a -
ro d o w y ch .

OFENSYWA WOJSK AMERYKAŃSKICH 
PRZECIW NICARAGUI

Nowy-Jork, 39.4, (AW). Z M anagua 
w Nicaragui dohoszą, iż przybyła tam 
am erykańska eskadra lotnicza oraz k rą ­
żownik am erykański „Cleveland *. W 
szeregu okolic nastąpiła  koncen tra­

cja wojsk am erykańskich. Fakty  te po­
zostają w zw iązku z przygotowaniami 
wielkiej ofensywy przeciw ko utrzym u­
jącym się wciąż w niektórych okolicach, 
wojskom gen. Sandino.

PRZECIW IMPERIALISTYCZNYM TENDENCJOM 
POLITYKI LITEWSKIEJ

K ow no,, 30 k w ie tn ia . (A.W .). N ow y 
P r e n n ik  w y d aw an y  p rzez  ra d y k a łó w  li­
tew sk ich  „M usu W iłn iau  Z in ios" na  m 'e j- 
sce  z am k n ię teg o  p rzez  w ład ze  lite w sk ie  
,I,;e tu v o s Z inios" p u b lik u je  c iek aw y  a r ty  - 
kv!, sk ie ro w a n y  p rzec iw k o  ten d e n c jo m  m- 
f Łrialistyczm ym  w p o lity c e  litew sk ie j. 
W -p o T o  an y  orgar, dow odzi, iż p o lity k a  
p o d o b n a  m oże by - s to so w an a  jed y n ie  p rzez

w ie lk ie^  m o c a rs tw a  M yślą L itw y  p o w in n a  
być k o n so lid ac ja  . p o łe c z e ń s tw a  i z aszc ze ­
p ien ie  w nim p o czu c ia  w olnoci. P ism o z a ­
rzu ca  rząd zące j o b ecn ie  p a rtji ten d e n c je  
n a w ro tu  do  s ta ry c h  form  rząd ó w , pod  k tó ­
rym i L itw a  c ie rp ,a ła , i s tw ie rd z a  da le j, iż 
w p o d o b n y ch  w a ru n k a c h  m łode p o k o len ie  
lite w sk ie  w y ra s ta ć  b ę d z ie  n ie  n a  w olnych  
o b y w a te li a le  na  n iew oln ików .

PROCES AUTONOMISTÓW ALZACKICH
Strasburg, 30 kw ietnia . (PA T.). W  dn. 

! }'~ ma'a rozpoczyna się  w C o lm ar p rz ed  
sade-n p rzysięg łych  departam entu G órnego  
Ktnu p ro ces autonom ajtów alzackich. W  
p o ccs e ty n  oskarżone są 22 osoby , z k tó ­
ry ch  7 zbiegło poza granice F ran c ji. C i o - 
statni sądzeni będą zaoczn ie  bez  u d z ia łu

przy sięg ły ch .
Z arzu ty , c zy n io n e  o sk a rżo n y m  s p ro w a ­

dzić m ożna, ogó ln ie  b io rąc  do  tego , że  w z ię ­
li oni u d z ia ł w  sp isk u  p rz e c iw k o  b e zp ie ­
c zeń stw u  p a ń s tw a , co  s ta n o w i zb ro d n ię , 
p rz ew id z ia n ą  w  a r t. 87, 88 i 89 f ra n c u sk ie ­
go K o d ek su  K arnego .

PRUSKA UCHWAŁA OPRAWACH MNIEJSZOŚCI
B erlin , 30 k w ie tn ia . (A .W .). R ząd  p ru sk i 

pow ziął u ch w ałę  reg u lu jącą  p ra w a  m n ie j­
szości w N iem czach, co d o ty czy  g łów nie  
m niejszości p o lsk ie j jak o  najliczn ie jszej. U - 
■łswa now a k tó ra  o p ie ra  się  na  kon w en cji 
g en ew sk iej p o z o s ta w ia  sw obodne  u znan ie

obyw atelom , p rz y n a le ż e n ia  do m niejszości 
n a ro d o w ej. R o z p o rzą d ze n ie  s tw a rz a  trzy  
k ą te g o rje  szk ó ł m nie jszośc iow ych , a  m ia ­
no w ic ie : szk o ły  Łez p o m o cy  finansow ej 
tząd u , szk o ły  p a ń s tw o w e  su b sy d io w an e  
p rzez  rz ą d  i sz k o ły  lud o w e .

WIEDZA TO —  POTĘGA, POTĘGA —  TO W IEDZA! 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

PROCES „HR0MADY"
W Uno, 30 k w ie tn ia . (A.W .). W  44-tyrn 

d n iu  p ro c e su  H rom ady , po  w zn o w ien iu  
p rz ew o d u  sąd o w eg o , o d c z y ta n e  z o s ta ły  ze ­
z n an ia  n ie o b e cn y c h  św iad k ó w , poczem  p r /e  
v  o d n icz ąc y  k o m uniku je , że  z b a d a n y  z o s ta ­
n ie  św ia d e k  P a rc in o w icz , sp ro w ad z o n y  sp e ­
c ja ln ie  z w ięz ien ia . P o n ie w a ż  je d n a k  o k a ­
za ło  się , że św ia d e k  P a rc in o w ic z  je s t p o w a  
ż r ie  cho ry , sąd  p o s ta n o w ił go n ie  b a d ać . 
O sk a rż o n y  O k in czy c  i o b ro ń c a  0 'k iń czy ca , 
m ec en a s  H on igw i1 z rz e k a ją  się  b a d a n ia  t e ­
go św iad k a , p oczem  n a s tę p u je  b a d a n ie  e k ­
s p e r ta  -  k a lig ra fa  w  o so b ie  p. B rzesk ieg o . 
D aje  on  o d p o w ied z i n a  sze re g  p y tań , z a d a ­
nych m u p rz ed  k ilk u  d n iam i p rzez  sąd . a 
m a.ący ch  n a  celu  u s ta le n ie  a u to rs tw a  sz e ­
reg u  ręk o p isó w . P o szczeg ó ln i o sk a rżen i, 
k tó ry ch  d o ty cz y ły  te  p y ta n ia  sk ła d a ją  w y ­
jaśn ien ia , N a s ‘ępne  p o s ie d ze n ie  o d b ę d tie  
się  d n a  4 m aja.

PROCES STUDENTÓW
UKRAIŃSKICH W E LWOWIE

Lw ów , 30 k w ie tn ia . (A W .). W  p ro c es ie  
r:rzec iw k o  15 s tu d e n to m  u k ra iń sk im  p rze- 
słu c h an o  w daiszvm  c iągu  k o m e n d a n ta  p o ­
licji p ań stw o w e j w S n ia ty n ie  R o m anczyka , 
k tć ry  s tw ie rd z ił, że  z e tk n ą ł  się  p o ra ź  p ie r ­
wszy z sab o taż y s  emi w  1927 ro k u  po p rz e ­
c ięc iu  p rzez  n ich  słu p ó w  te leg ra ficzn y ch . 
Mfi obsze rn y m  sp isie  p rz eb ieg u  a re s z to w a ­
n ia  oskarżonv-c!i j to k u  d o c h o d ze ń  tw ierd z i, 
że  O skarżen i p .zy z n a li się, że n a le żą  do 
o rg an izac ji re w o lu c jo n is tó w  i że p opełn ili 
a k t sa b e ta ż u  P rzy  rewiz:i nie znaleziono u 
n ich  ż ad n e j b ro n i an i m a te rja łó w  w y b u ch o ­
w ych. N a s 'e p n .e  z ez n aw ali inn i św ia d k o ­
wie. ’X 'resz ie p rz ew o d n ic zą cy  o d c zy ta ł a k ­
ta  d o łąc zo n e  dc sp raw y . Dziś p rz e s łu c h an a  
będ zie  r< sz ta  św iadków . W e w to re k  p rz e ­
m aw iać  b ęd zie  p ro k u ra to r .

PROCES
CZŁONKÓW KOMUNISTYCZNEJ 

PARTJI ZACHODNIEJ BIAŁO­
RUSI

Białystok, 30 k w ie tn ia . (A.W .). W  jede­
n asty m  d n iu  p ro c e su  p rzec iw k o  135 o s k a r ­
żonym  o n a 'e ż e n ie  do K om un isty czn ej P a r-  
t ’i Z ach o d n ie j B ia ło ru s i p rz es łu c h iw an o  w 
dalszyim  ciągu  św iad k ó w  o sk a rże n ia .

Ś w iad ek  Michał O len d zk i o p o w ia d a  o 
tem , że w k o ń cu  g ru d n ia  1925 ro k u , jako 
k ie ro w n ik  po lic ji p o lity czn e j w W iln ie , r.- 
trzy m ał w iadom ość  z G ro d n a , że z o s ta ł  
t?m  za trzy m an y  o sk a rżo n y  w ob ecn y m  
p ro c e s ie  C haim  E p sz te in . Z n alez iono  przy  
nim  lis t  na  p o d s ta w ie  k tó re g o  k o n fid en t 
po lic ji u d a ł się  do  łąc zn ik a  k o m u n is ty c z n e ­
go, szew ca  S zu ste ra , w  W ilnie, k tó rem u  
w y m ien ił h a s ło  z a w a r te  w liście . Ł ączn ik  
sk o m u n ik o w a ł i  L ubą  K o w ie ń sk ą  i C h a ­
na R o zen ó w n ą. Z o sta ły  o n e  a re sz to w a n e .

O sk a rż o n a  J a c h a  Szercm am  ośw iad cza , 
że to  o n a  sp o tk a ła  s ię  z k o n fid en tem , k tó ­
reg o  p rzy ję ła  z k u r je ra  ko m u n is ty czn eg o , 
a n ie  R ozenów rta .

W  k o ń cu  p o s ie d z e n ia  o d c zy tan e  z o s ta ły  
zezn an ia  św ia d k a  W o ro n o w a, k tó ry  n ie 
s ta w ił się  n a  ro zp raw ę .

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
NIEDOPUSZCZALNE STOSUNKI W  FABRYCE „POLSKA 

MORAWIA" W  CZECHOWICACH
Robotnicy fabryki „Polska M orawia" 

w Czechowicach pracują wogóle w skan­
dalicznych w arunkach.

O statnio jednak zdarzył się fakt, k tó ­
ry przewyższył wszystko, co dotychczas 
musieli znosić robotnicy.

Oto m ajster G reinert rzucił się na 
60-letniego robotnika, Józefa Klinota, 
k tóry  s tera ł zdrowie w pracy, zaczął 
go dusić za gardło i lżyć plugawemi wy­
razami.

Na kilka dni przedtem  dyrek to r fa­
bryki Neuman wydalił bez 14-dniowego 
odszkodowania robotnika Józefa Krup- 
nika za to, że nie chciał jakiegoś dnia 
pracow ać po godz. 4-ej, gdyż w tedy w ła­
śnie otrzym ał w ezwanie z Urzędu Gmin­
nego w spraw ach wojskowych, a następ­
nie wydalił innego robotnika Francisz­
ka  Ciosa — bez podania przyazyn, a 
tylko dlatego, że robotnik ma już 56 lat.

(w fabryce przepracow ał 5 1*0'
Są to bezprawia, k tórych rob0 

nie mogą znosić spokojnie. ^1
Dalej „Polska M oravia" sły®0® 

ze swego „akordu". . *gś
Robotnice przy 8 godzinach *jpj£>' 

pracy, zarabiają — 14 złotych tyli 
wol

Po skandalicznym postępku 1,1 {y  
G reinerta  wobec robotnika Kii®0*?’ 
botnicy zebrali się na zgromadz*®*®'(eSf 
którem  uchwalili kategoryczny P T -y 
przeciwko gwałtom i szykanom* “ . 
gając się od odpowiednich władz jo  
n ięd a  dyrekcji „Polskiej M o ra ^  ffl 
odpowiedzialności za stosowanie * 
i łam anie ustaw  socjalnych. , c(i>

O ile m ajster G reinert nie zat>'  $>< 
swego barbarzyńskiego- postęp0" '^ -  
robotnicy domagać się ędą jego usU 
cia.

LIST DO REDAKCJI
Szan o w n y  P a n ie  R e d ak to rze .

W  n um erze  114 ..R o b o tn ik a" , we w zm ian­
ce  p. t. „O p in ja  p G u s ta w a  Z ieliń sk iego  ', 
z o s ta łem  z a a ta k o w a n y , jak o  b y ły  n acze ln ik  
W y d zia łu  O p iek i S p o łeczn ej K o m isa ria tu  
R ządu , za  rzek o m e  p r t e c :w s ta w ie n ie  się  u - 
d z ie len iu  z as iłk u  na  rz e c z  O rganizacji M łe 
d z ieży  T ow . U niw . R obo to .

S tw ie rd zam  n in ie jszem , iż w iadom ość ta 
je s t sp rzeczn a  z p ra w d ą . Z as iłek  żądany  
na  p ra ce  Org. M łodz. T . U. R. z o s ta ł  p rz y ­
znany , z tą  ty lk o  ró żn icą , iż is to tn ie , ze 
w zg lędów  fo rm aln y ch  i rzeczo w y ch , z as i­
łe k  te n  w y p ła co n y  zo sta ł, n a  mój w n iosek , 
na rę ce  Z arząd u  G łów nego  Tow . U niw . 
Rob.

L icząc  n a  c h ę tn e  zam ieszczen ie  n in ie j­
szego w y jaśn ien ia , łączę  w y razy  n a leżn eg o  
p o w ażan ia .

Gustaw Zieliński
Warszawa, dnia 26 kwietnia 1928 r.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow* Uni­
w ersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim , 
skie 6 — 4( wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportow e, literackie, polity- 
czno - społeczne, humorystyczne, ekono. 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również p is.

Ż y r a r d ó w
OTW ARCIE ROBOTNICZEJ PIEKAR­

NI MECHANICZNEJ.
W dniu 29 kw ietnia w Żyrardowie od- 

branie strycharzy na przedm ieściu Ce- 
mechanicznej, wybudowanej przez Po­
wszechną Spółdzielnię Robotniczą. W 
uroczystości wzięli udział przedstaw i­
ciele Rady Miejskiej Żyrardowa. Rów­
nież był obecny dyr. Centralnej Spół­
dzielni Spożywców, tow. Żerkowski. 
Zaznaczyć należy, że jest to trzecia  z 
rzędu piekarnia m echaniczna na te re ­
nie Rzeczypospolitej, wybudowana s ta ­
raniem  i nakładem  Powszechnej Spół­
dzielni Robotniczej

W iln o
ATAKI WŚCIEKŁOŚCI „SANACJI" 

KRESOW EJ.
W szelakiego rodzaju „sanatorzy" nie 

mogą się uspokoić z powodu uzyskania 
przez socjalistów m andatu poselskiego 
w Okręgu Święciaóskim, dlatego też 
chwytają się ciągle jakichś kłam stw  i o- 
szczerstw , próbując bezskutecznie 
zdyskredytow ać P. P. S. na Kresach.

Np. „KuTjer W ileński" w  artykule, 
zatytułow anym  „Napad na męża zaufa­
nia listy Nr. 1 w Nowo-Święcianach", 
oraz „Krakowski Ilustrow any Kurjer 
Codzienny" donieśli o rzekomym napa­
dzie i pobiciu męża zaufania listy  Nr. 1 
P iotra W ielikańca przez radnego Saula, 
w ybranego z listy P. P. S.

Stwierdzić musimy, iż P io tr W ielika- 
niec nigdy mężem zaufania listy Nr. 1 
nie był, i jeżeli „K urjer W ileński" pa­
suje go na rycerza „sanacji", to  winszu­
jemy takiej zdobyczy!

Dla scharakteryzow ania owego „ryce­
rza sanacji" w ystarczy przytoczyć fakt 
napadu W ielikańca w  dn. 19 m arca r. b. 
na robotnika kolejowego, M ichała Haj- 
dajnowicza tak, że ten  ostatni musiał 
ratow ać się ucieczką.

W ielikaniec znany jest na terenie 
Nowo-Święcian jako aw anturnik, k tóry  
wielu ludziom dał s*ię we znaki i n ie­
mało kłopotu przyczynia policji.

Co się zaś tyczy radnego Saula, rze ­
komo wybranego z listy P. P .S., to sp ra­
wa tak się przedstaw ia w rzeczyw istoś­
ci, iż Saul nigdy nie był i nie jest człon­
kiem P. P. S., radnym  m iasta został nie 
z listy P. P. S,, lecz z listy t. zw. „bez­
partyjnej", pokrew nej ideologji „jedyn­
ki"!!

Wogóle „Kurjer W ileński" ostatnio 
obrał sobie m etodę wypisywania co p e ­
wien czas kłamliwych wiadomości, do­
tyczących P. P. S. i jej członków.

Ale taka metoda skutku nie odniesie, 
a tylko coraz bardziej kompromituje 
„sanatorów ".

S o s n o w ie c
UCIECZKA BANDYTY.

A resztow any przed kilku tygodniami 
na Śląsku groźny bandyta Henryk Mil­
ton, skazany następnie na 17 la t cięż­
kiego więzienia, uciekł z pociągu pod­
czas transportu  z W iśnika do innego 
więzienia. Zarządzony natychm iast po­
ścig nie dał rezultatu. Zbiegły bandyta 
brał swego czasu udział w obrabowaniu 
kasy w fabryce Steinhagena w M yszko­
wie, oraz w napadach bandyckich w 
Bolesławiu i pod Starczynowem.

G ro d z is k  M a z o w ie c k i
BEZPRAWIE ZAWIADOWCY STACJI, 

P. W IĘCKOW SKIEGO.
Robotnicy, zatrudnieni przy lokalnych 

robotach kolejowych na stacji Grodzisk- 
M azowiecki jako kontraktow i, zmusza­
ni są do pracy w niedziele oraz św ięta 
przez zawiadowcę stacji W ięckow skie­
go, ale nie w ypłaca im się należnych 50 
proc. lub 100 proc. dodatku za św iątecz­
ną pracę.

P. W ięckowski w tak  jastkrawy spo­
sób gwałci obowiązujące przepisy, że 
musimy jaknajkategoryczniej przeciwko

&

li
temu zaprotestow ać. Robotnicy ci. 
wie u tra ty  kaw ałka chleba, tylko P,(] 
chu złorzeczą, ie  praw o pozWal 
krzywdzić.

R ó w n e
PRZED OBCHODEM 1 M AJ A-

W dn. 22.4.28. odbyło się wal®* ze­
branie stryc harzy na p rz e d m ie ść ® *  „  
gielnia. Na to zebranie zoetali ** 
szeni przedstaw iciele naszej P a r t j i '  „

W czasie omawiania św ięta T 0 ^°c t i!  
czego 1 M aja zabrał głos p r z e w ó d ® *  

cy Pow. Kom. P. P. S. w Równe®** ^  
Żytek, k tóry  wygłosił piękne pfZ s i ­
wienie o działalności P. P. S. i 
niu św ięta robotniczego. Przemóż* ^  
zostało przyjęte hucznemi oklas® ^ 
Ponadto przem awiali tow. r a d n i . ^  
Sokołowski i tow. Ludwik Kochan* * 
rych przem ówienia zostały wysł®ĉ f>-

0śc>*'

na wiecu robotnicy i włościanie 
żają zaufanie dla polityki P. \  ar 
stwierdzają, że na każde wezwani* P,;*

również w wielkiem skupieniu- 
ni entuzjastycznie oświadczyli ste 
wzięciem udziału w uroczysto! 
pierwszomajowych.

G o s ty n in
W IECE SPRAW OZDAW CZE ^

W niedzielę, 22 kw ietnia b. r. X  
się w G ostyninie o godz. 1-ej p° ło ­
wiec spraw ozdaw czy posła tow. ^  
k a  we wsi Słubice. p,

Tegoż samego dnia o godz. 5-e) f  .̂ ) 
odbył się wiec w Osmolinie, na któfl

także przem aw iał poseł tow. Janiak' , 
Na wiecu przyjęta została 

śnie następująca rezolucja! ^
S. ‘

polityki P. P- 
 _______     nie?,;#
tji gotowi są stanąć do w alki w jo  
zdobytych praw  obywatelskich *
w alki o nowe praw a dla ro b o tn i®  
chłopów.

Domagamy się ukrócenia dro*7 ^  
k tórej w zrost w tej chwili przybi*1* 
chy spekulacji". r i t r

Okrzykami na cześć P. P. S. i *° 1 f i  
ności roobtniczo-włościańskiej wi®0® 
kończono*

L w ó w
WYŚWIETLENIE ZAGADKI N l E ^  
KŁEGO ZJAW ISKA W  MAŁOPO1̂  

W SCHODNIEJ.
Przed kilku dniami doeoeilifcnT®. 4  

zwykłem zjawisku meteorolo-gic2® ^  
M ałopolsce W schodniej:

A tm osfera była duszna f ełężk** 
sycona zapachem  siarki, w tak  
stopniu, że utrudniało  to  oddyc 
Równocześnie dało  się z a u w a ż y ć , ** 
w ietrze z każdą chwilą stawał® 
gęstsze, a na ubraniach p r z e ć h0®1 
osadzał się brunatnej barw y p T  y f i '  

O świcie zauw ażono jakgdybT 
wą mgłę, k tó ra  przy tęp iała świat*0' ̂  
chy domów, ulice, drzew a pokrył® 
pow łoką pyłu.

W związku z całą powyższa SP 
otrzymaliśmy następujące dan®:

Nie ulega wątpliwości, że pY ’̂ 
zaobserwowano we Lwowie, jest P 0- 

wulkanicznego i najpr®^dzenia
dobniej przyniesiony został z kraió"
— V- — * *  )  JT J  O l  w * .  J  .

położonych nad morzem Egefsk’®̂
o 'W ybuch wulkanu bywa n iek i2  ̂

silny, że w yrzuca ze swego ^  ^
piół i lawę na kilka tysięcy !®e*r 
górę, przez co pył dostaje się ^  ^łs ' 
działania prądów  powietrznych i 
śnie drogą do nas przywędrowa ■ pjS

W ydaje się jednak, iż pyl te® aąi
trzę5*e" ła t-bezpośredniego związku z ost*1

w południowych krajach, gdyż ^ 
nich czasach nie było tam  ża<dnYc

dalej, zebuchów wulkanów, a a
przyw ędrow ać z prądem  pow>e oroK 
wschodu, ponieważ stacje ®*e jj,i 
giczne notow ały właśnie vvrsCtr^ .  
północno-wschodni kierunek w*a

r
z®

Robotnicy popiej-3^  
swole pismo codz^ni*'
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C H M I E L N A  26.

ŻYRARDOWSKICH
poleca w dużym wyborze:

, ’̂ e  towary za metr od zł. 1 .40  
i s tn ie  
Z efir
^ n s u k i
°P ale

1 .80
2.00
2.25
3 .50

Ręczniki kąpielowe od zł. 
Prześcieradła „ „ „
Płaszcze i peleryny „ „ „
Pcszewki gotowe „ „
Podpinki ozdobne „ „

2.50
15 .50
25 .00  

4 .0 0
14 .00

ęr5®ścieradła od 4.50; Ręczniki od 1.00; Obrusy od 5,50; Kapy od 
•'>0; Koce wełniane od 10.00; Bajowe od 12.00; Firanki od 1.45 mtr.; 

*a okno 10.00 oraz sienniki i płótna na leżaki i werandy.
C H M I E L N A  26.

t e A ^ V j K R O N I K A^GANIZACJA p . p . s .
S|EDZENf A, ZGROMADZENIA 

0 ' CZYTY
 ̂ W śro 5, dnia 2 b. m.

J ta,Jryki ,,A wiata". O godz. 5 w lo- 
?'‘e lnic-y, B igatela  12 a, odbędzie się

C * “ • ® godz 6, R ycerska 6, zebranie 
dzielnicy,

^ tynarzy , O godz. 6, Rycerska 6, 
b ^ , ,e Koła.

%  Wola -  Czyste. 0  godz. 7 w lo-
5V  lelnicY. Wolska 44, odbędzie się o- 

bj, Zebrani* członków dzielnicy.
nic« Czerniakowska. O godz. 7 w 
Mielnicy, Solec 67, odbędzie się po­

ll^ komitetu dzielnicowego.
V*'ca Praska. O godz. 7 w lokalu dziel 

rukowa 29. odbędzie się ogólne ze- 
by Członków dzielnicy.

j  n*Ca Jerozolimska. O godz. 7 w lo- 
*?elnłcy. Chłodna 41, odbędzie się po 

b y ^ 'e komitetu dzielnicowego.
Mokotowska. O godz. 7 w lo- 

'elnicy, Bagatela 12a. odbędzie się 
l£0j^ ^ b ra n ie  członków dzielnicy.

, 2 o  ,  •

*4. ^ b ra n ie  Koła mieszkańców Annopo-
Annopol. O g. 7, w budynku Nr. 3,

^0,
, i*br. Tytoniowej. O godz. 5 w loka-

°Powa 30, odbędzie się zebranie ko-

\  łabr. „Pocisk". O godz.. 4.30, Bruko- 
zebrani« Koła.

Proces b is p in g a
7-my dzień rozpraw.

^  EKSPERTYZA k a l ig r a fa .
\ l  **«i« wczorajsze rozpoczęła ek- 
N l* * 5 kaligrafczna Lorentza, który na 

poprzednich ekspertyz orzec 
\  ' c*y weksle są przez Bispinga sfał-

h *13 e ery nie*
h  Lorentz, kt6ry badał pismo Biapin.
W . ^ k i e f  rui w 1926 roku orzekł, ii

. ł-buc kiego jest bardzo szybkie, pew- 
'^^T°bione. Litery są niedokładne i 

°dczone. Pismo należy do bardzo 
S „ > l n y ch a przeto trudne do sfalszo-

^ S**ERTYZA w  s ą d z ie  o k r ę g o -
\  WYM.

Ntj2; ^0syiskim sądzie Okręgowym biegli 
't y,*. * si na 2 grupy. Jedni twierdzili,

■ le są sfałszowane, drudzy utrzymy- 
1*0 tt*e s4 podrobione.

0'vnywując pismo Bispinga z Druc- 
N ą  ^ s p e r t  doszedł do przekonania, iż 
■spj nie posiadają oech wspólnych, i ie  

S  b ® dł® sfałszowania weksli, musiałby 
âU,r^Z° d û2° nczyć tego podipisu. 

l*H, ° 'vŁnie, lub naprowadzanie atramen- 
S}0 ^ P i s ó w  przerysowanych ołówkiem 
kc. n ,łmożliwe ze względu na czułość pa- 

'Vekslowego.
braku dowodów rzeczowych, 

b . *ńąWca może wydać swojej opi-
^  ^lĘ.^nakże jest skłonny przychylić się 

tych biegłych z sądu Okręgowego, 
y °rzeldi, i i  weksle są autentyczne.

J^SPE R T Y Z A  f o t o g r a f ic z n a .
* fotograf Kirchner orzekł, na 

4v,te zdjęć powiększonych weksli, !ż 
w rysunku liter są wynikiem chro- 

papieru.
<fC|| *badani„ jeszcze jednego świadka, 

który do sprawy ttic nie wniósł, 
b y 6d sądowy został zamknięty.

' j,; s nastąpi przemówienie prokuratora 
^^Tvszego obrońcy adw. Żegielewicza. 

^  , V- Smiarowsld i Rymowicz mówić bę- 
» •
ty i*mek spodziewać się należy replik. 

łi»« '7  '^ *ostanic zapewne ogłoszony w 
lub I r

CKIE panie
koizą

YiJiWlNTNE

Im a s E ie w s b e i

s t a n  p o g o d y .
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­

sce: Na wschodzie kraju jeszcze dość po­
godnie. Na zachodzie i południu częściowe, 
w środku kraju zachmurzenie większe. Na 
południu i południowym wschodzie możli­
we deszcze. Na północy spadek tem pera­
tury. Słabe wiatry wschodnie i południowo- 
wschodnie, na północy północno - wschod­
nie.

Pobór. W środę, dnia 2 maja w pierw­
szym dniu powszechnego poboru w W ar­
szawie mężczyzn, urodzonych w 1907 i tych 
z pośród urodzonych w latach 1905 i 1906, 
którzy przy poprzednich przeglądach uzna­
ni zostali za czasowo niezdolnych do służ­
by wojskowej, winni stawić się: 1) zamiesz­
kali w 2 i 3 dzielnicach I komisarjatu — w 
komisji poborowej nr. 1 oraz 2) zamieszka­
li w 1 i 2 dzielnicach II komisariatu — w 
komisji poborowej nr, 2, mieszczącej się 
przy ul. Huzarskiej 1 w koszarach b. szwa­
dronu przybocznego, 3) zamieszkali w 1 i 2 
dzielnicach IX komisarjatu — w komisji 
poborowej nr. 3 (uL Daniłowiczowska 1), 
41 zamieszkali w 1 i 2 dzielnicach 14-go ko­
misarjatu w komisji poborowej nr. 4 (Do­
bra 72) oraz 5) zamieszkali w 1 dzielnicy 6 
komisarjatu — w komisj: poborowej nr. 5 
f lw arda 35). Poborowi winni sprawdzić w 
swych komisariatach policyjnych, do któ­
rej dzielnicy należą i stawić się w dniu 
właściwym, dla ich dzielnicy. Komisje roz­
poczynają swe czynności o godz. S min. 30 
rano, Dojazd do komiisji 1 i 2 — tram waja­
mi Nr. Nr. 2 i 2 a.

„Sztuka a Państwo”. W środę, 2 maja b. 
r., odbędzie się w Polskim Klubie A rtysty, 
cznym fhotel Polonia) trzeci z cyklu organi- 
zowamych Wieczorów Dyskusyjnych, po­
święcony tematowi . Muzyka a Państwo”. 
Głos zabiorą: M. Gliński i K. Stromengcr. 
Początek o godz 8 punktualnie.

Na rzecz inwalidów wojennych. W dniu 
4 maja r. b., zostanie wystawiony w Teatrze 
Wielkim, pod protektoratom  Marszałka P ił­
sudskiego, balet -Svrena" na rzecz inwa­
lidów wojennych Bilety po cenach normal­
nych są do nabycia w Kasach Teatrów
M iejskich.

Z Polskiego Stow. Ligi Narodów. W dn.
2 maja r. b. przybywa do W arszawy na za­
proszenie Polskiego Stow. Ligi Narodów, 
Pani Cecil D. M ocatta ż Londynu, wybitna 
działaczka pacyfistyczna. Podczas pobytu 
swego wygłosi odczyt w języku francuskim 
pod tyt.: „W spółdziałanie międzynarodo­
we", który się odbędzie dnia 2 maja r. b. 
o godz. 8-ej wiecz. w sali kamienicy Ks.
M azow ieck ich .

Wdowa, Aleksandra Zapolska, znajduje 
się w strasznej nędzy i prosi choćby o
d r o b n e  o f i a r y  d o  . . R e da kc j i  R o b o t n i k a " .

»H ̂ >»W|UÎ MI ,ftW

GROŹNY P0ŹAR NA WOLI
SPALIŁO SIĘ 14 MIESZKAŃ I 3 SKLEPY —  73 OSOBY 

BEZ DACHU NAD GŁOWĄ

Z sądów.
m in is t e r  m i e d z i a k i  c o n t r a  INŻY­

NIER PAULI.
w  Sądzie Najwyżseym znalazła się 

wczoraj skarga kasacyjna inżyniera Paule- 
go, skazanego przez Sąd Okręgowy z art. 
532 k. k. «> zniewagę ministra Miedzińskie- 
gc na 2 mies. więzienia. Sąd Apelacyjny 
zmienił tę karę na 2 miesiące aresztu.

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną inżynie 
ra  Paulego uwzględnił, wobec czego sp ra ­
wa raz jeszcze znajdzie się przed Sądem 
Apelacyjnym. I. K-
j e d n a  z e  SPRAW b . p o s ł a  DYMOW- 

SKIEGO.
W yznaczona m  dzień w czorajszy jedna 

z wielu spraw  b. posła Dymowskiego, u le­
gła odroczeniu z powodu n iestaw iennictw a 
św iadków  odw odow ych

Na w niosek obrony św iadkow ie W oliń­
ski i W esołow ski zostaną sprow adzeni 
przez policję.

Z GIEŁDY

Nocy ubiegłej o godz. 3-ej, olbrzymia 
łuna ukazała się na granicy miasta na 
Woli. Jednocześnie ze specjalnego apa­
ratu telefonicznego, mieszczącego się w  
budce tramwajowej na rogu ul. Sieradz­
kiej i Wolskiej zaalarmowano mirowski 
oddział straży ogniowej. W  chwili przy­
bycia straży płonęły drewniane zabudo­
wania na posesji Nr. 207 i 209 przy ul. 
Wolskiej.

Wśród zerwanych z głębokiego snu 
niezamożnych mieszkańców powstał 
szalony popłoch. Rzucili się oni do ra­
tunku swego skromnego dobytku, wy­
nosząc go na przeciwną stronę szosy. 
Okazało się, że najbliższy hydrant u- 
mieszczony przed domem Nr. 201 został 
zarzucony wewnątrz kamieniami. Wo­
bec tego strażacy odszukali dwa hydran­
ty: jeden odległy o pół kilometra, znaj­

dujący się na granicy miasta, drugi rów­
nież o pół kim. — w kierunku Warsza­
wy. Nadomiar złego ciśnienie wody by­
ło bardzo słabe. Mimo tak wielkich 
trudności strażacy wszelkiemi siłami sta­
rali się nie dopnścić do rozszerzenia się 
ognia na cały szereg sąsiednich drew­
nianych zabudowań, z których przera­
żeni mieszkańcy zaczęli wynosić już 
swoje rzeczy. Po półgodzinnej akcji po­
żar zlokalizowano, dogaszanie zgliszcz 
trwało do godz. 5-ej. Pożar wynikł naj­
prawdopodobniej w stajniach posesji 
Nr. 209, następnie zaś ogień, mając po­
datny łatwo palny materjał przeniósł 
się i na sąsiednią posesję Nr. 207. Pa­
stwą groźnego pożaru padły 4 sklepy 
wraz z mieszkaniami w domu Nr. 209. 
Przyczyna pożaru narazie jeszcze 
została ustalona.

r Mydełka do zeitóu
Pasta i Eliksir

„C H E R Y S"
i

L
są przyjemne w użyciu. Czynią zęby 
lśniąco białemi oraz dezynfekują jamę 

ustną.

2ądać wszędzie. j

nie

SKUTKI POGAWĘDKI NA JEZDNI

i i  CHM IELNA

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 30 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzym ana. Dolar a- 
meryk. 8.89, Bank Polski 160.00, Cukier 
78 25, Węgiel 95 50, Modrzejów 50.25 Lii 
pop 43. Ostrowiec ser. B 110.00, Rudzki
53.00, Starachowice 65.30, Rubli 100 złotem
472.00.

100 złotych W złocie 172.00.
Li»ty Z astaw ne zlotow e słabszą.
O bro ty  a  bejami w ięhm a.

Na ul. Pańskiej przed domem Nr. 108 sta. 
ły na środku jezdni i gawędziły 3 kobiety. W 
tym czasie jechał samochód Nr, 18935. Na
dany sygnał szofera, Władysława Ostrow­
skiego, dwie kobiety momentalnie zeszły z 
jezdni na chodnik, natomiast trzecia, 62-letnia 
Elżbieta Łęsiakowa (Wronia 24), straciła 
przytomność umysłu i zaczęła iść naprzód, a

—  ~ ą n r   ...... ..

następnie oofać się. Lewe skrzydło samocho­
du uderzyło staruszkę, wskutek czego upadła 
na bruk dostała się pod koła. Lekarz Pogo­
towia stwierdził u Łęsiakowej rany tłuczone 
głowy, złamanie prawej ręki oraz wstrząs 
mózgu. Po opatrunku ofiarę wypadku w sta­
nie ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala 
Dz. Jezus.

co u s u s z m y  p r z e z  r a d jo ?
D Z I Ś .

12.00. Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, hejnał z Wieży Marjac- 
klej w Krakowie, oraz nadprogram. 15.00 — 
15.20. Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy, oraz nadprdgram. 15.20 — 15.30. 
Przerwa, 15.30 — 16.00. Odczyt z cyklu wy­
kładów dla maturzystów szkół średnich p. 
t. „Wielka Emigracja” — wygł. prof, H. 
Mościcki. 16.00 — 16.25. Odczyt z cyklu 
wykł. dla maturzystów szkół średnich p. t. 
„Polska Współczesna” _  odczyt IV-ty —
wygł. prof. Al. Janowski. 16.25 __ 16.40.
Nadprogram i komunikaty. 16.40 — 17-05. 
Odczyt p. t. „Uczciwość w sporcie — Dział 
„Sport i Wychowanie Fizyczne" — wygł. W. 
Junosza Dąbrowski. 17.05 — 17.20. Przer­
wa. 17.20 — 17.45, Transmisja odczytu z Po­
znania, 17.45 — 18.45. Koncert popołudnio­
wy. Muzyka francuska w wykonaniu Zofji 
Osendowskiej (skrzypce) i Jadwigi Zalew­
skiej (fortepian), 1. Jean Marie Leclaire: Z 
sonaty na skrzypęe i fortepian — a) Largo, 
b) Ciacona. 2. a) Debussy: 1) Arabeska, 2) 
Jardin sous la pluie, b) Saint-Saens: Etude 
en forme de valse, c) Chaminade: Scara- 
mouche, d) Godard. En courrant — wykona 
p. J. Zalewska. 3. a) Debuasy: La plus que 
lente, b) Fauret: Farfalla. c) Saint-Saens: 
Rondo capricioso, d) Chaminade: Serena­
da — wykonają pp. Z. Ossendowska i J. Za­
lewska. 18.45 — 18.55 Rozmaitości. 18.55 — 
19.05. Przerwa. 19.05 — 19.15. Komunikat 
rolniczy, oraz transmisja z Krakowa noto­
wań giełdy zbożowej krakowskiej. 19 20. 
Transmisja z Opery katowickiej. W przer­
wie biuletyn ,Messager Polonais" w języ­
ku francuskim. 22.00 — 22.05. Sygnał czasu, 
komunikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05
  22.20. Komunikat P. A. T. 22.20   22.30.
Komunikaty: policyjny, sportowy, oraz nad

program. 22.30 — 23.30. Tra.nsmis.ja mpzyki 
tanecznej.

JUTRO.
12.00 Sugnał czasu. Hejnał z Wieży Mar­

iackiej w Krakowie, komunikat lotniczo - 
meteorolog'czny, oraz nadprogram. 15.00—
15.20 Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy, samorządowy, oraz nadprogram
15.20 — 15.30 Przerwa. 15.30 — 16.00 Od­
czyt z cyklu wykładów dla maturzystów 
szkół średnich p. t.: „Powstanie stycznio­
we" — wygł. prof. H, Mościcki. 16.00 — 
16 25 Odczyt p. t.: „Szkolnictwo zawodowe 
w Stanach Zjednoczonych A. P.” — wygło- 
s prof. J. Mikułowsk' - Pomorski. 16.25— 
'■6.40 Nadprogram, komunikaty. 16.40 — 
17.05 .Skrzynka pocztowa” — koresponden 
cję bieżącą o-mówi dr. M. Stępowski. 17.05
— 17.20 Przerwa, 17.20 — 17.45 Odczyt p. 
t.r „Szczepmy ospę” — wygłosi dr. Babec- 
ki. 17.45 — 18.15 Audycja dla dzieci. T ran­
smisja z Krakowa. 18.15---- 18.55 Transmi­
sja z Wilna. „Kwadrans akademicki. 18.55
— 19.05 Przerwa 19.05 — 19.15 Komunikat 
rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozmaitości. 19.35
— 20,00 Odczyt p. t.: „Z biegiem polskich 
rzek — na Prypeci” wygłosi dr. R. Danysz- 
Fleszarowa 20.00 — 20.15 Przerwa. 20.15— 
Kcncert wieczorny. Transmisja z Krakowa. 
22.00 — 22.05 Sygnał czasu, komunikat lo t­
niczo - meteorologiczny. 22.05 — 22.20 — 
Komunikaty PAT. 22,20 — 22.30 Komuni­
katy: policyjny, sportowy, oraz nadpro­
gram.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

ZE SPORTU
Skra gra dziś w Łodzi

Stołeczna „Skra‘‘ wyjeżdża dziś do Łodzł, 
by rozegrać spotkanie piłkarskie z tamtej­
szym Widzewem.

Kto chce grać z wiedeńskim BAC-em?
Wiedeński klub BAC (Brigittenaeur C) go­

ścić będzie w końcu maja w Krakowie i 
chciałby grać na Zielone Świątki w Warsza­
wie lub w Łodzi.

Wisła gra we czwartek z Legją
We czwartek na boisku Legji odbędzie się 

mecz mistrza Ligi Wisły (Kraków) z Legją.

Zawody pływackie w Krakowie
W dniach 1,1 2 maja odbędą się w Krako­

wie zawody pływackie z udziałem gruipy olim­
pijskiej. Podczas ostatnich treningów w 
przedolimpijskim obozie pływackim w K ra­
kowie Sieńkowski osiągnął w biegu 100 mtr. 
czas 1:16. a w biegu 200 m. — 2.59.

Najbliższe imprezy lekkoatletyczne
W dniu 3 maja o godz. 10 odbędzie się 

dzień sztafet organizowany przez WOZLA, 
w dniu 4 maja zawody wewnętrzne KS Po- 
lonja (godz. 16), a w dniu 6 maja o godz. 10 
„Pierwszy krok na bieżni”, organizowany 
przez WOZLA.

BIEG NA PRZEŁAJ W GROCHÓWIE
W niedzielę w Grochówie odbyły się biegi 

na przełaj, urządzane staraniem KS Orzeł. 
W biegu indywidualnym na 3500 m, wygrał 
Kusociński (Sarmata) 9:45 przed Kowalskim 
(Orzeł) i Celińskim (Polonia).

DOROCZNY DZIEŃ WOZPN W WAR­
SZAWIE

W dniu 3 maja odbędzie się w Warszawie 
doroczny dzień WOZPN, którego program o- 
bejmie cały szereg meczów w W arszawę i w 
okolicach. W Warszawie do najbardziej a- 
trakcyjnych spotkań należeć będzie mecz po­
między reprezentacjami Warszawy polską i 
żydowską, przy erem składy drużyn są ju t ze­
stawione. Rrpr. polskich klubów: Błazałek 
(Skra), Fert (Ru_h), Bazylczyk (AZS), So­
kołowski (Marymont), Goldman (Varsovia), 
Hyla (Korona), Iwański (Marymont), Smo- 
jarski II, Altis (Skra), Kaczanowski, Migdał 
(Varsovia). Repr, klubów lydowskich: Bry- 
skin (Ascola), Holzman (Makkabi), Krzypow 
(Gwiazda), Borensztein (Ascola), Lerner II, 
I.ebensolff (Gwiazda), Feinbaum, Górka II 
(Gwiazda), Ehrenberg (Makkabi), Lerner I 
(Gwiazda), Bluman (Makkabi).

MECZ KLUBÓW ŻYDOWSKICH 
I POLSKICH

W d. 3 maj* odbędzie się na boisku Skry 
o g. 16.30 mecz piłkarski opmiędzy repre­
zentacją żydowskich klubów stolicy i repre­
zentacją polskch klubów klasy A. Przedmec* 
O godz. 14.30 Hakoah — Ogniwo,

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
przypomina, że termin płatności składek za m . K w ie c ie ń  1928  r. upływa w myśl § 71 sta­
tutu Kasy Chorych m- Warszawy, w dniu 5 m a ja  1928  r.

Wpłacać można w następujących miejscach:
w Kasie Głównej K. Ch. m. Warszawy, Solec 93, w godz. 8 13,30 w soboty 8 12;
w P. K. O., Jasna 9 w godz. 8 — 20; ,T. _ „
we wszystkich urzędach  pocztowych na rachunek Kasy Chorych m. warszawy w r. K. O. 
Nr. 50006, — w godz- 8 15.
UW AG A: na blankietach  P, K. O. należy zawsze wypisać dokładnie i wyraźnie n a z w ę

i a d r e s  f  i y m  y , w z g lę d n ie  n a z w isk o  i  Im ię o r a z  a d r e s  p r a c o ­
d a w c y *

Dr. Jon Alanin
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy. niemoc płc. Lecz. 
światłem. 9 —8j/ł Nle- 
zam. I prac. uwzględn.

L E C Z N I C  A™
P rrychodni* L e k a r z y  S p e ­
c j a l i s t ó w  S e n a t o r s k a  10. 
O'* c W « b  w e n e r y c z n y c h ,  
.K arnych, niemocy płc. «•* 
«wietl„ roentgen, lampa kwer- 
cową. C z y n n a  9 r . - 0  w. f od 

6 przy , miii* lekarka ko­
bie ty  i dzieci. N i e d z i e l e  
■ *wi«ta od 10—3. W izyta 3 aL

n a jd e fib a tm ę fs .

T Y W V

P R E N U M E R U J Ą C

L O T  P O L S K I ”
P O P IE R A C IE  L. O . P . P .

Prenumerata roczna 12.— złotych —  
P. K. O. 7860.

W arszawa, DŁUGA 50.

n a j w y k w i n t n i e j s z e  u b i o r y  

M ęsk ie , D a m s k i e  o r a z
D ziec in n e

POLECA WYTWÓRNIA:

„ G 0 L D H A F T
N ow olipi* 30 m . 8. tal 166-98,

Na najdogodniejszych 
warunkach poleca

W y tw ó rn ia  
U b io rów  M ęsk ich  

i D a m sk ic h
Warszawa. T w a rd a  i , ,m . 49  s r  podwórza.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ogłoszeniadrobne
A) Zegara śelen-

_ "e ,
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
Gutmacher, S m o c z a  
Nr. 21, róg Dzielne).

A) Tanio sprze­
dam sy­

pialnię stylową I pięk­
ny stołowy, Graniczna 
3 -* l (bramak

Mechanik
skl przyjmuje roboty 
i chodzi po domach 
na roboty. Rdres: ul. 
Niska Nr. 60 m. 4ł.

P o sa d ? ! p3»'k
miesięcznie bez trudu 
otrzyma k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry- 
lińsklego — Al. Je ro ­
zolimskie 27.
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TEATR I MUZYKA
DzIS u  teatrach m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o 8 ej w. „Budowniczy
Solness"

L e t n i
o 8 ej w. „Panna z dobrego 

dom u1’

Teatr Wielki. Dziś opera nieczynna. Jd- 
tio  grany będzie „Straszny Dwór".

T eatr Narodowy. Dziś „Budowniczy Soi- j  

nes*“.
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Pan­

na z dobrego domu".
Teatr Polski. Wobec trudności technicz­

nych i artystycznych, z jakiemi jest zwią­
zane wystawienie „Zielonego Fraka", p re­
mierę odłożono do piątku. W szystkie wie­
czory do premjery wypełni „Azais“.

Teatr Mały. Dziś „Pociąg-widmo".
T eatr PraskL Dziś „Gęsi i gąski".
Teatr Znicz. Dziś i jutro „Marja S tu a r t '.
T eatr „Qui Pro Quo”. Codziennie wielka 

rewja p. t. „Bernard nie bój się mamy".

I l i

MUZYK?

„A  NASZ SZTANDAR PONAD TRONY PŁYNIE, 
CZASEM WICHER SZUMIĄC ZNAK POTARGA,
MY OSĄDZIM W  ZAPŁATY GODZINIE...
RAZEM GROZA, RAZEM WIELKA JAKAŚ SKARGA..."

'TEATR i
Teatr Nowości. Rewja murzT''5̂  . re"':'

trze Nowości. Dziś gościnne wys
murzyńskiej „Chocolade Kiddes • ^rie-2’

I nie dwa przedstawienia o godz. 8 1
Wielka rewja w Teatrze ^  p°*'

j  czwartek, dnia 3 maja o godz. 4' f  u-
wiosenna rewja „Czarne na b,a
działem całego zespołu,

Teatr Eliseum (Karowa 18), truPa
ska). Dziś , Dzień i noc" Anskieś0 przc ,̂”

Teatr „Morskie Oko". Dziś ^ 3  ̂ }̂os •
| stawienia rewji p  t .  „ P u b l ic z n o ś ć  }ó t'

Teatr „Czerwony As". „Poco ®®
| ka“. , . facz1*5'

Koncert ku uczczeniu 1 0 0 -letn^' ^
cy śmierci Fr. Schuberta. Za>noW:-e

i  jutro uroczys'y koncert w Kons®
ku uczczeniu 100-tnej roczni®"i
genialnego mistiza tonów Fr. j <nV
pośw'ęccny jego twórczości katne^
wołał w kołach muzycznych w jap0'
ogromie zainteresowanie. Progf* Q-i"r

TV*

Komunikacja lotnicza Europa - Biegun Północny 
Ameryka.

BOHATER 
LLOYD BENNET

wiada trzy kw artety: A-moll °P- afl'e sp°
op lb l D-moll op. posth. Wyk°®a^  kł^’ 
czywa w rękach kw artetu Haveina^^fCY  
ry zdobył sobie sławę świetnego
dzieł Schuberta. ................

B;1ety do nabycia w film kasT ^  Je 
mień kich, Marszałkowska 98, róg
rczolimskiej.

00BRlAltD WRACA DONORDPOl GREEN HARBOURPT. BARROW

L" “— XC0EENLY ISL. 4* * "

NEW YORK

lo tn ik  am erykańsk i podczas lo tu  na w y­
spę G ren ly  L sland dla n iesien ia pom ocy 
lo tn ikom  w  „B rem en”, zazięb ił się, za ­
cho row ał n a  . zapalen ie  p łuc i zm arł 
25 k w ie tn ia  1928 r. C ała  A m eryka nosi 
ża łobę po m łodym  bohaterze .

K ap itan  W ilkins dokonał 15 kw ietn ia  
r. b. lo tu  z P o in t B arrow  na A lasce (A- 
m eryka) poprzez b iegun pó łnocny  do 
G reen  H arbou r na w yspie S p itzbergen  
(Europa). N a m apie w idzim y jak w iel­
k a  różn ica  zachodzi m iędzy d rogą jaką

odbyła „B rem en” podczas lo tu  tra n s­
atlan tyck iego  a d rogą kap. W ilkinsa. 
D roga pod biegunem  północnym  z Nor- 
wegji do A m eryk i jest stosunkow o nie- 
iłu g a  i w edług w szelkiego p raw dopodo­

b ieństw a stan ie  się sta łym  szlakiem  
kom unikacji m iędzy E uropą i A m eryką. 
Na lew em  zdjęciu w idzim y kap. W il­
k in sa  w ubiorze eskim oskim  podczas 
p rze lo tu  nad  biegunem  północnym .

ACHILLES BRIAND. ^
francuski m inister apraw Zp 
nych w raca powoli do zdrowia- ‘ 0 
lekarze zalecają mu bezwzględny 
czynek, wobec czego p r z e w id z ia n y ,
dłuższy urlop Brianda — a jak 
„Ere Nouvelle” — naw et zupełn 
pienie z rządu.

M. G O R K IJ.

WIOSENNE MELODJE
(Fantazja).

W  ogrodzie, za oknem  mej kom naty , po 
nagich gałęziach  akacji skaczą  w rób le i z 
ożyw ieniem  św iegocą, a na szczycie d a ­
chu sąsiedniego dom u siedzi czcigodna 
w rona, i słysząc m ow ę szarych  p taków , 
pow ażnie k iw a głową. C iepłe pow ietrze, 
p rzesycone blask iem  słonecznym , w nosi 
do mego pokoju każdy  dźw ięk, w ięc sły ­
szę p rędk i i lękliw y szm er strum ienia, 
słyszę cichy szelest gałązek  i pojmuję, o 
czem  gruchają gołębie na gzymsie mego 
okna i razem  z pow iew em  w iosny w lew a 
mi się jej m uzyka.

—  Czyk - czyryk! —  mówi s ta ry  w ró­
bel, zw racając się do tow arzyszów . — 
O tóż i znów doczekaliśm y się w iosny.. 
W szak  p raw d a?  Czyk-czyryk!

—  F a-ak t, fa -ak t —  odzyw a się w ro­
na, z w dziękiem  w yciągając szyję.

Znam do b rze  tego solidnego p ta k a : za ­
zwyczaj w yraża się zw ięźle i n ieinączej, 
jak tw ierdząco. B ędąc z n a tu ry  głupim, 
do tego jest jeszcze lękliw ym , jak  w ięk ­
szość w ron. —  Zajmuje p rzy tem  w  sp o łe ­
czeństw ie św ietne stanow isko , a każdej 
zimy u rządza jakąś dobroczynność na 
korzyść sta rych  gołębi. Znam  rów nież i 
w róbla: ten  choć n a  pozór uchods* za
lekkom yślnego i n aw e t liberała , jednakże 
w gruncie rzeczy  nie jest k iep . S kacze 
on w około wrony, rzekom o p ełen  dla 
niej szacunku, ale w głębi duszy zna jej 
w artość i n ie raz  opow ie o niej chętnie 
p arę  p ikan tnych  historji.

A na gzymsie okna m łody elegant-go- 
łąb  z żarem  zapew nia sk rom ną go łąbkę: 
„ja umrę, um rę zrozpaczony, jeżeli nie 
podzielisz mych m iłosnych uczuć”.

U w ierzy pani —  czyże p rzy lec ia­
ły! —  zaw iadam ia wróbel.

—  F a-ak t!
— Przyleciały, hałasują, skaczą, szcze- 

bioczą... Strasznie niespokojne ptaki!... 
I sikory pokazały się za niemi, jak za­
wsze, he, he, hel Wczoraj żartem  ipy ta-

J łem  jednego z n ich: „pocoście, drodzy, 
p rzy lec ie li?” O dpow iedział arogancko... 
Tym  p takom  zupełn ie obca jest cześć 
dla rangi, s tanu  lub stanow iska w spół­
b iesiadn ika. Jam  jest nadw orny  w ró­
bel!...

T ym czasem  z za w ęgła kom ina na d a ­
chu n iespodzian ie u k aza ł się m łody k ruk  
i półgłosem  za rap o rto w ał:

—  Przysłuchując się bacznie z obo­
w iązku służbow ego rozm ow om  w szyst­
kich, za ludniających pow ietrze, w odę i 
w n ętrze  ziemi stw orzeń , i bezustann ie  
śledząc ich spraw ow anie się, mam 
zaszczyt donieść, że w skazane czyże 
głośno szczebioczą o w szysłk iem  i m ają 
czelność spodziew ać się prędkiego, jako­
by odnow ienia przyrody.

—  Czyk - czyryk! —  zaw o łał w róbel, 
niespokojnie oglądając się na denun- 
cjanta.

A  w rona życzliw ie k iw nęła  głową.
—  W iosna już była, i to  by ła już n ie­

raz  —  rze k ł w róbel. — Co się zaś tyczy 
odnow ienia całej przyrody... jest to... n a ­
tu raln ie... niezłe... jeśli pochodzi z zezw o 
len ia  tych w ładz, do k tó rych  te  spraw y 
należą...

—• F a-ak t! —- ozw ała  się w rona, ob­
rzuciw szy w spó łb iesiadn ika przyjaznem  
spojrzeniem .

—  Do pow yższego m uszę dodać —  
ciągnął dalej k ruk , —  iż w skazane czyże 
w yraża ły  sw e niezadow olen ie z pow odu 
tego, że strum ienie, z k tó ry ch  gaszą p rag ­
nienie, rzekom o są m ętne, n ie k tó re  zaś 
z tych p tak ó w  ośm ielają się m arzyć o 
sw obodzie...

—  Ach, to  one ta k  zaw sze! —  zaw o­
ła ł s ta ry  w róbel. —  To pochodzi z m ło­
dości i bynajm niej n ie  jest n iebezp iecz­
ne! J a  ta k że  niegdyś byłem  m łody i ró w ­
nież m arzyłem ... o niej. Rozum ie się, 
skrom nie m arzyłem . Lecz później to  p rze ­
szło... Zjawiła się inna „ona", w ięcej r e ­
alna... he, he, he, i w iecie, w ięcej miła, 
w ięcej w róblow i po trzebna... he, he!

— Hm, — rozległo się wymowne 
chrząknięcie. Na gałęziach lipy ukazał aię 
rzeczywisty radca gif, łaskaw ie raczył

pow itać p tac tw o  i w  te  słow a przem ó­
wił.

—■ Otóż, czy nie zauw ażyliście, p an o ­
wie, że coś jakby czuć w p ow ie trzu?

—  Pow iew  wiosny, Ekselencjo!— rzek ł 
w róbel.

A  w rona p rzechy liła  ty lko  głow ę na 
bok  i za k ra k a ła  głosem  czułym, jak  b e ­
czenie owcy:

—  No tak... w czoraj p rzy  w incie to  s a ­
mo m ówił pew ien  w pływ ow y dostojnik, 
puhacz... coś, pow iada, czuję... A ja mu 
ną to : pow ąchjm y, zastanów m y się, ro z ­
ważmy. Co, słuszn ie?

— C ałkiem  słusznie, —  ze czcią p o ­
tw ie rdz ił s ta ry  w róbel. —  Zawsze, E k sce­
lencjo, trze b a  zaczekać. Solidny p ta k  z a ­
w sze czeka...

Na od ta ja ły  z śniegu zagon w sadzie 
zlec ia ł z n ieba skow roneczek , i w zam y­
śleniu skacząc po nim, zanucił:

„O to  ju trzn ia  swym uśm iechem  cicho 
gasi gw iazdy w górze... już noc blednie, 
już zm rok kona, i jak lód na słońcu ta ­
je —  nocnej m gły pow łoka ciężka. Ja k że  
lekko, jakże słodko  śpiew a pierś, nadziei 
pełna, hym n radośc i i sw obody!"

— Co to za p ta k ?  —  p y ta  gil, p rzy p a ­
tru jąc  się.

—  Skow ronek , Ekscelencjo  — surow o 
rzecze k ruk  z poza kom ina.

—  P oeta , w ielm ożny panie, —  pob łaż­
liw ie dodaje w róbel. •

G il z u kosa  spojrzał na p oetę  i m ru­
czy.

—  Hm... jakiś szary... gagatek!... On, 
zdaje się, coś tia  tem at słońca, sw obody 
p o trąca , ta k ?

—  T ak  jest isto tn ie , E kscelencjo , —  
po tw ierdz ił k ruk . —  T rudn i się, w ielm o­
żny panie, rozbudzaniem  b e z p o d s ta w ­
nych nadzie i w se rcach  m łodych p ta ­
sząt...

—  N aganne i... głupie!
—  C ałk iem  słusznie —  odzyw a się s ta ­

ry  w róbel —  głupie! Sw oboda, E k sce len ­
cjo, jest to  coś n ieokreślonego  i, że tak  
powiem, niechw ytnego...

— A przecież, jeśli rię nie mylę, tyś 
sam... do niej naw oływ ał?

—  F a-ak t!  —  w rzasnęła  n a raz  w rona.
W róbel zm ieszał się...
—  R zeczyw iście, Ekscelencjo , k iedyś 

zaw ołałem , a le  p rzy  łagodzących  w inę 
okolicznościach...

—  A! To jest niby jak ?
— Po obiadku, Ekscelencjo, pod w p ły ­

wem, to  jest pod działaniem  w innych 
w yziew ów . I z ograniczeniem  w ołałem , 
E kscelencjo!

—  Ja k ż e  w ięc?
—  Cicho pow iedzia łem : n iech żyje

w olność! I natychm iast głośno dodałem : 
w g ran icach  legalności...

Gil ze rk n ął na k ruka.
—  P raw dę mówi, Ekscelencjo  —  od­

p arł kruk.
—  Ja , Ekscelencjo, będąc  nadw ornym  

w róblem , nie mogę sobie pozw olić na 
pow ażny  sto sunek  w zględem  zagadnienia 
o sw obodzie, ta  bow iem  kw estja  nie jest 
w p isana na lis tę  opracow yw anych  p rzez  
sekcję, w k tó re j m am  zaszczyt służyć...

—  F a-ak t! —  znow u za k ra k a ła  w ro ­
na. P tak  ten  bez sk rupu łów  w szystko  
m oże po tw ierdzać...

A  za ogrodem  biegły strum ien ie i szem ­
ra ły  cichą p ieśń  o tej rzece , z k tó rą  się 
zleją u celu drogi i o przyszłości swojej.

„S zerok ie, b y s tre  przyjm ą nas fale, 
k rzepko  obejm ą, w m orze uniosą i znów, 
być może, do n ieba zniosą nas żrące 
słońca prom ienne, z n ieba ponow nie na 
ziem ię spadniem  w śród nocy  ro są  zim o­
w ą, śniegow ym  p ła tk iem , albo rzęsis tą  
u lew ą”.

„C zarow ne słońce w iosny radu je  się 
na jasnem  niebie radośc ią  bóstw a, p e łn e ­
go m iłości, gorejącego żądzą tw o rzen ia”.

W  kąc ie  sadu, n a  gałęziach  s ta re j lipy, 
rozsiad ło  się stado  s ta ry ch  czyżyków , i 
jeden z nich natchnionym  głosem  śpiew a 
braciom  p ieśń  podniosłą  —  pieśń o p ta ­
ku A lb atro sie :

„P onad  siw ą rów niną m orza w icher 
pędzi chm ur grom ady. Niby czarn a  b ły ­
skaw ica, m iędzy m orzem  a chm uram i, le­
ci dumy rwiaetim  burzy.

„To się fali dotknie skrzydłem, to jak 
strzała  w niebo mknie. Krzyczy p tak  —

dl3b>

i chm ury słyszą radość w śm iały10 
krzyku . ,

„W  k rzyku  tym  —  pragniefl>e .ę5t'*'a 
G niew u m oc i żądzy żar, i zV^  ^  iet" 
pieśń podniosłą  słyszą chm ury 
w ołaniu. ^

„K w ili czajek  ród  p rzed  burza sa ^ 
lą, k rążąc  nad  otch łan ią, —  
jej g łębi uk ryć trw ogę sw ą PrZ ji)C 

„ P ta k i - nu rk i ta k ż e  kw ilą 
nurków , n iedostępne są rozkosze 
życia, s traszy  ich p iorunów  gr0?1 $ 0 e 

„G łupi pingw in trw ożn ie  kry)0 
ciało  w zębach  skał... Tylko d u m ^ ^ ia ’0 
stun  burzy  w ciąż szybuje lo tn ,e‘ 
nad sp ien ioną falą  wód! z8'

„C oraz ciem niej, co raz  niżej z f8'
p ad a  nad  o tch łan ią  i śpiew ają. *a 
le  na spo tkan ie  naw ałnicy .

„H uczy grzm ot, jęczą fal^V ^j W1* 
gniew ny spór z w ichurą. Aż p O ir  .^a®0 
bałw any  w  m ocny uścisk  i 2 r° ‘-~n ^

żmij ognistych! burza‘
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„B urza! W k ró tc e  z a g r z m i  -  z y  

„To odw ażny Z w iastun , 
dum nie w śród  b łyskaw ic na . .  
gniewnie m orzem  —  to *wTc 
proroka:
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ciska je na sk a ł u rw iska, r °  j,nY ' 
dzikiej złości cenny szafir w ^r°̂ $0'*  

„N ieba czarn a  b ły skaw ica Pr strz8 
z krzykiem  Z w iastun burzy, i8 ^ je  P1* 
p rze tn ie  chm ury, skrzydłem  
nę fal. czaZ'

„O to  buja niby dem on —  du®1. sZ\o ^  
ny dem on burzy  —  śm ieje sie ’̂ u f .  0,1 
razem ... On drw i sobie z grozy c 
z radośc i łka!...

„C zujny dem on w sile g rzffl°^rje{i, 
już zm ęczenie poczuł i jest Peo-gl 
nie skry ją chm ury  słońca, —
s k r y i ą !  „ ł . .

„W icher wyje... huczy  grzi®
„P onad  bezdnię m orza 

b lask iem  chm ur grom ady. s ^ 0’0
ta  sk ry  b łyskaw ic i w głębi®80 
gasi. nikną0'

„A  odb lask i tych  błyska '" '1̂  chma f ’ 
k łęb ią  się po falach, rzekłbyś
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